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jakoś szło dla niego pomału i niczego do- 


Plener był przedmiotem głównym niewdzię- 
- ezności, czy zazdrości własnego stronnictwa- 
- Czuł się znużonym ciągłą walką z przeci- 
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Rzadko kiedy w tak krótkim czasie do- 
znał ktoś tyle rozkoszy opozycyjnych i przy- 
jemności władzy, upojeń wzięcia i rozcza- 
rowań niepopularności, co — p. Plener. — 
O ile z początku jego zawodu wszystko 


czekać się nie mógł, tak iż przychodziło 
mu o wszystkiem zwątpić, o tyle w końcu, 
zadośćuczynienia i zawody, wielkości i u- 
padki szły spiesznie po sobie. 

P. Plener był zapamiętałym opozycyoni- 


często namiętnym. Umiał dokuczać przeci- 
wnikom, a górować nad zwolennikami. Za- 
żartą, a nieraz więcej stronniczemi, żeby 
nie powiedzieć osobistemi względami, niż 
dobra publicznego, powodującą się walkę, 
toczył z mężem, z którym nasz dziennik 
ściśle był zawsze złączonym, w czasach, gdy 
ten z najszczęśliwszem powodzeniem pro- 
wadził wielkie dzieło uporządkowania finan- 
sów państwa, a silny swoim zamiarem i 
przekonaniami, nie pozostawał p. Plenerowi 
dłużnym naprzemian znakomitych, to znowu 
ciętych odpowiedzi. — Nareszcie, zbiegiem 
okoliczności, doszedł p. Plener do władzy, 
zajął to miejsce, które ściągało jego pio- 
runy i niebawem utracił moc Jowiszową, 
stał się rozbrojnym bożkiem, a jednocze- 
śnie przestał królować na Olimpie zjedno- 


= czonej lewicy, która spostrzegać się po-| 


częła, że zamieniono jej Plenera. Próba 
przeistoczenia człowieka opozycyi w męża 
władzy, nie powiodła się. Nie dawni jednak 
przeciwnicy, ani teraźniejsi, obalili p. Ple- 
nera, lecz jego własne stronnictwo. W bar- 
dzo krótkim czasie pokazało się, po utwo- 
rzeniu gabinetu koalicyjnego, że dwóch 
było tylko zadowolonych w zjednoczonej 
lewicy, podczas gdy inni stopniowo stawali 
się malkontentami. 

Już przed przesileniem ostatecznem, p. 


wnikami, zaczepkami i podejrzeniami swo- 
ich, nie pamiętny, jak sam umiał być przy- 
krym dla tych, co byli u władzy, gdy on 
pozostawał w opozycji. 

Ale p. Plener jest człowiekiem rozum- 
nym; dość mu było dotknąć się władzy, 
aby pojąć, że niepodobna rządzić państwem 
wedle opozycyjnych recept i bezwzglę- 
dnemi formułkami. 

Tego zrozumieć nie chcieli ci, co w jego 
stronnictwie, pozostali pozbawieni łaski sta- 
nu. P. Plener stracił równowagę między 
władzą a stronnictwem, trudną już była dla 
niego wszelka oryentacya i nietylko złożył 
tekę, ale i mandat. 

Cyleo! Cyleo! co ty ofiar już pochło- 
nęła! Przemieniasz się w jakiegoś złowrogie- 
go potwora, nie do ominięcia; zaprzepaści- 
faš koalicyę i tyle tek! Pozbawiłaś p. Ple- 
nera teki i mandatu, a lewicę przewódcy, 


do niedawna jeszcze niezwykłym Gee] 


zguby? Cyleo stajesz się Scylla! 


|co R przeszłości, zawiele może pesymizmu 


=- -stą, nieraz świetnym, zawsze bezwzględnym, pe. 


frakcyę narodowców, tak, że zdawaćby się 


W liście do prezydenta chebskiej Izby handlo- 
wej podał p. Plener jasne 1 wyraźnie powód zło 
żenia swego mandatu poselskiego. Należał on do 
twórców koalicyi; politycznej idei koalicyjnej bro- 
nit z całym naciskiem, a gdy jej urzeczywistnie- 
nie nie powiodło się, uznał za właściwe wycią- 
gnąć z tego niepowodzenia najdalsze konsekwen- 
cye, a mianowicie wycofać się z czynności parla- 
mentarnej. W tem oświadczeniu leży zarazem wy- 
znanie polityczne p. Flenera. Koalicyę uważa on 
za system żywotny, a pizedewszystkiem za naj- 
korzystniejszą i najpomyślniejszą kombinacyę dla 
swego stronnictwa, z koalicyą identyfikuje się on 
item samem staje w z0żterce ze swoją partyą, 
która koalicyę pk pięcie W jego oczach 


nego blaskiem. Czyjejże jeszcze zapragniesz 


Te ostatnie zaś ważniejsze są od pierwszych. 

Celem i następstwem rezygnacyi p. Plenera jest 
zerwanie z lewicą! Jestto rzecz tem mniej 
ulegająca wątpliwości, że pogłoski o podobnych 
zamiarach byłego szefa tego stronnictwa obiegały 
już od dość dawna. Byłoby drobiazgowością wska- 
zywać w tym względzie na sprawę cylejską, choć 
czynią to prawie wszystkie dzienniki dzisiejsze. 
Cylea jest prawdopodobnie tylko jednym z obja- 
wów rozłamu i rozbratu, jaki nastąpił między zje- 
dnoczoną lewicą a jej dawnym przywódcą. Jakie 
są właściwe rozbratu przyczyny, któż odgadnie. 
Ale domyślać się ich można i nie brak w tej mie 
rze podstaw i wskazówek. 

W najgłośniejszej swej mowie ministeryalnej 
mówił p. Plener o „przemianach,* którym ulega 
i pod grożbą zaschnięcia i zaniku, ulegać musi 
każda jednostka i każde stronnictwo. U człowieka 
inteligentnego, jakim jest p. Plener, przemiana taka 
nastąpić musiała dość rychło po dojściu do wła- 
dzy. Zobaczył on wówczas rzeczy wewnątrz, na 
które dotąd patrzył zbliska wprawdzie, ale zawsze 
z zewnątrz. Jak każdy człowiek przechodzący od 
negacyi do afirmacyi, od opozycyi do rządzenia, 
musiał odbyć ciężki proces wypróbowania swych 
abstrakcyjnych pojęć na konkretnych rzeczach i sto- 
sunkach. Kto zna treść programu liberalizmu aastry- 
ackiego, ten zrozumie, że próba ta musiała wypaść 
zabijająco dla przyniesionych starych pojęć. Jest 
to tylko teoretyczna psychologiczna konstrukcya, 
jeśli powiem, że p. Plener, skoro zaczął działać, 
nie mógł nie rozpoznać straszliwej nicości i czezo- 
ści stronnictwa, z którego wyszedł. Konstrukcya ta 
jednak nie jest dowolną, bo odpowiadają jej ze- 
wnętrzne fakta. 

P. Szczepanowski we wczorajszej swej mowie 
budżetowej przypomniał słowa, które przed laty 
wypowiedział Disraeli o swojem stronnietwie: trze- 
ba je wychować do nowych pojęć! Czy p. Plener 
nie miał zładzeń w tym właśnie kierunku co do 
swego własnego stronnictwa? Czy ustęp ów o ko- 
niecznych „przemianach* nie był parafrazą słów 
Disraelego, ukrytą pod formą tłómaczenia siebie 
samego ? 

Jeśli tak, to nadzieja okazała się tem, czem ją 
wyżej nazwałem — złudzeniem. A właśnie odkąd. 
tem się okazywać poczęła, pojawiły się pogłoski 
o coraz bardziej napiętym stosunku między p. Ple- 
nerem a lewicą. W Izbie twierdzono głośno, że p. 
Plener dąży do zerwania z lewicą. Ułatwili mu 
zadanie pp. Russ, Baernreither i Menger. 

Jeśli to było celem złożenia mandatu, to łatwo 
odgadnąć i zrozumieć jego bezpośredni powód, o 
którym pisze otwarcie Vaterland. Są nim wypadki, 
które doprowadziły do- „urlopów* pp. Russa i 
Kuenburga i do powierzenia przewodnictwa lewicy 
p. Beerowi. P. Plener mógł mieć nadzieję, że zer- 
waniu ze stronnictwem — co zawsze dlań musiało 
być ultima ratio — może jeszcze zapobiedz, chwy- 
tając jego kierownictwo i starając się przeprowa- 
dzić to, czego, jako minister, przeprowadzić nie 
zdołał: pchnąć lewicę na tory polityki pozytywnei. 
Odpowiedzią na tę jego chęć czy zamiar było od- 
sunięcie go od przewodnictwa. Wówczas pozosta- 
wało tylko zerwanie, a do niego droga jedyna: 
złożenie mandatu. 

Jeden z liberalnych dzienników, z ową cechu- 
jącą je wszystkie łatwością identyfikowania stron- 
nictwa z narodem niemieckim, nazywa krok p. Ple- 
nera: zerwaniem z narodem! Pomijając powyższe, 
stereotypowe pomieszanie pojęć, jest w tem 
twierdzeniu wiele prawdy. W każdym razie dla le- 
wicy cios to bardzo .ciężki: odezuły go lepiej od 
stołecznych pisma prowincyonalne niemieckie. Dla- 
tego też błądzą ci, którzy p. Plenerowi piszą ne- 
krologi: należałoby wprzód pisać wspomnienia po- 
śmiertne stronnictwu, które opuścił, a które pod 
kierunkiem pigmejczyków, dziś w niem rządzących, 
z trudnością zdoła przetrwać cięższą próbę poli- 
tyczną. 


Dla ministra, który zezwolił na pozycyę 
w budżecie dla gimnazyum w Cylei, a człon- 
ka stronnictwa, które z powodu tego gim- 
nazyum rozbiło koalicyę, nie pozostawało 
zapewne nic innego, jak złożyć mandat dla 
wydobycia się z osobistego położenia bez 
wyjścia. Uzasadnił p. Plener swoje posta- 
nowienie ogólnikiem, bo niepowodzeniem 
próby połączenia się stronnictw umiarko- 
wanych, a w nim wiele jest rozczarowania 
popełniła partya krok pólitycznie błędny, świad- 
kiem ewentualnych nastężstw tego błędu nie chce 
on być i nie chce dalej pracować wśród tej partyi 
i dla tej partyi, która system, uznany przez niego 
za dobry i pożądany, odrzuciła i obaliła. 

Jest to rozamowanie niewątpliwie logiczne. Ale 
nasuwa się jedna uwaga. Przypuszczamy, iż także 
inni członkowie poprzedniego gabinetu wierzyli 
równie szczerze w ideę koalicyjną i bronili jej 
z równym, jak p. Plener naciskiem, a mimo to, 
gdy pękła obręcz koślić | |na, nie uznali za ko- 
nieczne składać mandaty z, nsuwać się z życia po- 


do przyszłości. a 
Bądź co bądź wszystko, co się dzieje 
od utworzenia tymczasowego rządu, nau- 
czającem jest dla przyszłości, a do zdarzeń 
niemałego znaczenia należy usunięcie się 
ze stronnictwa i z życia parlamentarnego 
p. Plenera. > 
Zjednoczona lewica straciła niewątpliwie 
pierwszorzędnego mowcę, człowieka niema- 
łych zdolności, zwłaszcza opozycyjnych. — 
Wygląda ona dziś, jak tułów bez głowy; 
być może, iż jak owi sztukmistrze, co za 
pomocą złudzeń optycznych wobec zdumio- 
nej publiczności ucinają głowę, lewica po- 
dobnego tylko dokonała figla i że nieba- 
wem ukażesię w pełnym kształcie; w ka- 
żdym razie dziś przedstawia się nieco dzi- 
wnie, żeby nie powiedzieć potwornie, a zda- 
waćby się mogło, że pewny w jej łonie 
proces nie jest optycznem złudzeniem. 
Z drugiej strony ks. Liechtenstein śmiało 
zapowiada rozkład klubu hr. Hohenwarta. 
Jednocześnie Młodoczesi głoszą, że za 
nimi stoją Najmłodszoczesi, a lewica wciąż 
się powołuje na wyborców i ogląda się na 


litycznego. Dlaczego? Oto dlatego, że koledzy p. 
Plenera znaleźli odrazu w swoich klubach naj- 
życzliwsze przyjęcie i najgorętszą zachętę do dal- 
szej wspólnej pracy, podczas gdy p. Plener spo- 
tkał się w swoim klubie z niechęcią i rozgory- 
czeniem, zastał tam zamęt, niezgodę i dezorgani- 
zacyę, brak jasnego kierunku przewodniego i brak 
konsekwencyi w działaniu, a przezorności w tak- 
tycznem postępowaniu. To wszystko nie mogło go 
zachęcić, ale raczej musiało go wprost zniechęcić 
do dalszej działalności i dlatego złożył mandat 
poselski. 

Zapewne z żalem opuszcza p. Plener „arenę par- 
lamentarną, na której, często z powodzeniem, 
czynnym był przez lat 22, ale niewątpliwie unosi 
on ze sobą nie miłą i wdzięczną, ale pełną bólu 
i goryczy pamięć dla swego własnego stronnictwa, 
które w stanowczej chwili zbiegło z pod jego 
sztandaru i odwróciło się od swego, niedawno 
jeszcze tak uwielbianego przywódcy i męża zau- 
fania. I jeżeli p. Plener wierzył we wdzięczność 
ludzką, a szczególnie jeśli zaufał wierności przy- 
jaciół politycznych, to doznał najokropniejszego 
rozczarowania. Odpłacono mu niewdzięcznością, 
a najbliżsi przyjaciele porzucili go. Nie niepowo- 
dzenie politycznego systemu, nie polityczni nie- 
przyjaciele, ale jedynie słabości, namiętności, po- 
drażnione ambicye jego włisnych przyjaciół od- 
cięły mu poprostu drogę do dalszej czynności 
i karyery parlamentarnej. Zrozumiał on i uczał, iż 
w obozie, z którego niedawno jeszcze powiewała 
jego chorągiew, dalej pozostać nie może, że 
z dawnymi towarzyszami broni łączyłby go tylko 
pozorny i naprężony stosunek, który na każdym 
kroku krępowałby go i paraliżował. 1 dlatego 
otwarcie ten stosunek zerwał i z placu boja usią- 
pił. Zdala od walki przypatrywać się będzie dal- 
szym obrotom swojej dawnej armii i z niepoko- 
jem śledzić, czy nowi wodzowie zdołają w niej 
utrzymać karność i jedność i czy poprowadzą ją 
do zwycięztw, lub zgotają jej klęski i zniszczenie. 


mogło, iż w parlamencie niema tych, z któ- 
rymi ostateczne i obowiązujące zawiązy- 
waćby można kombinacye i umowy. 

Wszystko to niebardzo budujące, ale — 
powtarzamy — dla przyszłości nauczające. 

Są to oznaki jakiegoś ogólnego procesu 
w stronnictwach i między stronnictwami, 
który musi być głównym przedmiotem za- 
stanowienia tych, którym przyjdzie nietym- 
czasowo stanąć u steru państwa. 


Ustąpienie Pienera. 


Wieden 3 lipca. 

() W 54 roku życia w pełni sił, a jak się zda- 
wało w pełni gorącego zapału do pracy publicznej, 
cofa się p. Plener z widowni politycznej, na któ- 
rej od r. 1873, t. j. od zaprowadzenia bezpośre- 
dnich wyborów, czynną rozwijał działalność. Od- 
bywszy studya w Wiedniu i w Berlinie, poświęcił 
się z początku służbie dyplomatycznej, a miano 
wicie przy ambasadzie w Paryżu, a potem w Lon- 
dynie, następnie zaś w 32 roku życia jako radca 
legacyjny porzucił karyerę dyplomatyczną i oddał 
się zopełnie życiu parlamentarnemu. Na czele le- 
wicy stał wówczas Herbst, lecz powoli przywódz- 
two przechodziło na Plenera, który po powstaniu 
koalicyi, właśnie jako szef klubu wszedł do ga- 
binetu koalicyjnego. Rozbicie koalicyi spowodo- 
wało upadek gabinetu koalicyjnego, a złożywszy 
niedawno tekę ministeryalną, składa p. Plener 
obecnie swój mandat poselski. 


Wiedeń 3 lipca. 


(z) Złożenie mandatu przez p. Plenera sprawiło 
w tutejszym świecie politycznym wrażenie rzeczy- 
wiste i bardzo silne, silniejsze nawet, niż publicy- 
styczny refleks tego kroku. Co oznacza i jaki ma 
cel ta rezygnacya, oto pytanie, na które dotąd od- 
powiedzi jasnej niema. Jak zwykle, najdalej pra- 
wdy znajdują się w tej mierze najbliżsi p. Ple- 
nera, jego „najserdeczniejsi.*- Najszczerzej i naj- 
trafniej ocenił krok ten Vaterland. Zdaje mi się 
jednak, że i ten organ kładzie nacisk tylko ai 


przyczyny faktu, a nie wyjaśnia jego an] Cała prasa wiedeńska poświęca wstępne arty- 


kuły ustąpieniu p. Plenera z widowni parlamen- 
tarnej. Z organów lewicy chłodno rozprawia się 
z tym faktem N. fr. Presse. Organ, który dokła- 
dał wszelkich starań, aby rozbić koalicyę, kryty= 
kuje obecny krok p. Plenera, a szczególnie list 


jego do prezydenta chebskiej Izby handlowej. 


Pełny pochwał i uznania artykuł zamieścił Frem- 
denblatt i N. W. Tagblatt, dzienniki, które do 
ostatka broniły systemu koalicyjnego. Ale ze wszyst- 
kich głosów prasy najciekawszym i niewątpliwie 
najszczerszym jest artykuł Vaterlandu, z którego 
przytaczamy główniejsze ustępy: 

„Nie oddawaliśmy się nigdy złudzeniu, iż ja- 
wny bunt partyi liberalnej przeciw jej byłemu 
przywódcy i jej reprezentantowi w Radzie  mini- 
strów, nie pociągnie za sobą nietylko rozsadzenia 
koalicyi, ale także ciężkiej katastrofy w łonie 
zjednoczonej lewicy. Wszak ministrowie, wyszli 
z partyi liberalnej, zawsze natrafiali na swawolny - 
opór swoich własnych towarzyszy i nietyle przez 
swoich przeciwników, ile przez własnych przyja- 
ciół byli obalani, tak że postępowanie to uważać 
można było niejako za regułę, której się poddać 
musiał każdy, kto chciał jakąs rolę odegrać 
w tych szeregach. Ale sposób, w jaki ze strony 
liberalnej traktowano p. Plenera, przekracza to 
wszystko, co w tych kołach dotąd było politycz- 
nie dozwolonem lub nawet wskazanem. 

Długoletni przywódca partyi, który nie szezę- 
dził żadnej ofiary, aby ją wyprowadzić ze ała- 
bości i rozkładu do jedności i potęgi, został przez 
swój własny obóz postawiony w prawdziwie bez- 
przykładne położenie. On znał wszystkie słabości 
i namiętności swojej partyi, on zrobił już dawniej 
doświadczenie, iż wszystkie argumenta lepszej, 
mężom stanu właściwej przezorności, pozostają 
bez skutku w obozie liberalnym wobec pewnych 
haseł i że pustymi frazesami można partyę strą- 
cić ze stanowiska potęgi w beznadziejną opozy- - 
cyę. Ale Dr Plener aż do ostatniej chwili nie 
uważał za możliwe, aby próba buntu przeciw 
niemu, jaką wszczęli pewni członkowie z podraź- 
nionej ambicyi lub obrażonej dumy, przekształ- 
ciła się w bust całej partyi, który przy równo- 
czesnem rozbiciu koalicyi doprowadzić musiał do 
jego szybkiego upadku, nietylko jako ministra, . 
ale także jako szefa partyi. | 

Gdy zaś nieprawdopodobieństwo to stało się 
faktem, nie było dla Plenera wyboru. Jemu od- 
cięto możliwość służenia jako prosty żołnierz 
w szeregach swoich byłych towarzyszy broni pod 
dawną chorągwią, gdy go w najniegodziwszy 
sposób wyparto i skompromitowano, gdy go do- 
tknięto najboleśniej w jego publicznem stanowisku 
i w prywatnych stosunkach. We wszystkich ko- 
łach politycznych , które zachowały nieuprzedzony 
sąd, panuje w tej mierze zupełna zgoda zapatry- 
wań i dziwiono się tylko temu, że p. Plener po- 
jawił się w klubie zjednoczonej lewicy, aby przy- 
jąć powitanie od tych, którzy go bez powodu naj- 
głębiej obrazili i największą mu szkodę wyrzą- 
dzili. W tych sferach, które zwykle bywają dobrze 
poinformowane, tłómaczono sobie tę tolerancyę i 
łagodność tem, iż p. Plener uważa za swój 
obowiązek głosować jeszeze za cylej- 
ską pozycyą budżetową, aby zerwanie 
z partyą zaznaczyć publicznie i w par- 
lamentarnej formie. Jeżeli taki zamiar istniał, 
nie wiemy, eo wywołało nagłą zmianę postanowie- 
nia i natychmiastowe złożenie madatu. 

e ustąpienie Plenera będzie miało wielkie zna- 
czenie dla partyi liberalno niemieckiej, nie ulega 
wątpliwości. Pisaliśmy, jak wielkie niezadowolenie 
z powodu stanowiska klubu lewicy objawiło się 
już dotąd w kołach liberalnych. Ustąpienie Ple- 
nera to niezadowolenie spotęguje i prawdopodo- 
bnie doprowadzi do namiętnych wybuchów prze- 
ciw intrygantom i miernotom. I jeśli p. Plener 
spoglądnie na swoją długą, a zmienną karyerę 
polityczną, to zapewne przyjdzie do przeświad- 
czenia, że uezciwi przeciwnicy są także uczciwy- 


OZNA || ||| || A A W 


LIST 
o etnograficznej wystawie czeskiej 
w Pradze. 


W czasie jubileuszowej wystawy czeskiej w Pra 
dze 1891 r., dyrektor narodowego Divadla p. Fr. 
A. Szubert wystąpił z projektem urządzenia wiel- 
kiej wystawy etnograficznej ludu czeskiego. Natu- 
ralna rzecz, że myśl uśmiechała się bardzo; szcze- 
gólnie na prowineyi powitano nowy projekt z zapa- 
łem. Ogromne powodzenie wystawy jubileuszowej, 


stanowiły pokusę, trafiającą do szerokich mas lu 
dności Czech i Morawii. Lecz jednocześnie po- 
wstała przeciw zamiarowi dyrektora Szuberta do- 
syć silna opozycya nie całkiem pozbawiona pod- 
stawy. W wielu kołach odezuwano potrzebę odpo- 
cząć trochę po wystawie jubileuszowej, która wy- 
magała niemałego wytężenia sił jednostek i ogółu. 
Były też ważne obawy finansowe. Mimowolnie na- 
suwało się pytanie, czy nowa wystawa wobec ju- 
bileuszowej nie będzie tylko jakiemś bladem wi- 
dmem tego, co było. Do tego dawały się słyszeć 
głosy, że te „ludowe wyszywania* nie będą do- 
syć przyciągającym przedmiotem wystawowym, że 
całość będzie monotonna , zanadto specyalna , może 
trochę nudna... : ; 

Mimo to na osobnom zebraniu, odbytem dnia 
28 lipca 1891 roku w staromiejskim ratuszu pra- 
skim, postanowiono wystawę urządzić. Odtąd nie 
schodziła z porządku kwestya wystawy, głównie 
dzięki energii dyrektora Szuberta i gotowości pro- 
wincyi. Przybywało też rozmaitych 1a 
tego sytuacya polityczna bardzo niekorzystnie Się 
przedstawiała. Wiadomo, że Rada państwa odmó- 


- wila zapomogi, nawet sejm w Bernie morawskim É d asi 
- oświadczył się przeciw poparciu finansowemu tego |latywały do niego echa o tem, co się dzieje na 
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hr. Harrach i Arnoszt hr. Sylva-Tarouea; 
prezesem jest Dr praw hr. Władysław Lażansky, 
zastępcami prezesa: Dr Ot. Hostinsky, profesor 
uniwersytetu, Artur Häusler, właściciel znanego 
w Polsce zakładu  artystyczno - reprodukcyjnego 
iF.A. Szubert, dyrektor Narodowego „divadla*; 
urząd kasyera piastuje obywatel Józef Ort, 
urząd sekretarza docent uniwersytetu Dr E. Ko- 
warz. Ze szczególnem uznaniem należy też wy- 
mienić dzielnych członków oddziału budowniczego: 
architekta W. Rosztlapila i Fr. Szlaffera. 
Ależ tu trudno wyliczać wszystkich, co pełni za- 
sługi przykładali i dotąd przykładają rękę do 
pięknego przedsięwzięcia narodu, który zresztą 
sam jeden jest twórcą tego wszystkiego, czem się 
na wystawie cieszymy. 

Zaraz na pierwszy rzut oka spostrzegamy, że 
przyjęto na wystawie program bardzo szeroki, że 
zadaniem wystawy jest przedstawić czeskość 
we wszystkich kierunkach zewnętrznego i wewnętrz- 
nego życia i istnienia. 

Wchodzi więc w program mianowicie: geogra- 
fia, statystyka, antropologia, filologia, ludoznawstwo 
czeskie w najszerszem znaczeniu tego słowa, (bu 
downistwo wiejskie, ubiory ludowe, zwyczaje 
iobyczaje, pieśni, muzyka, taniec, zajęcia ludowe), 
rzeczy, odnoszące się do historyi oświaty: (arche- 
ologia, literatura, teatr, budownictwo, handel, To- 
warzystwa, szkolnictwo, prawnietwo, wojskowość, 
kościół (katolicki i ewangelicki) i przemysł spo- 
łeczny, zawierający 18 grup). *) 

Szczególnie podnieść wypada, że instalacya 


przedsięwzięcia. Do tego przybył jeszcze stan wy- | placu wystawy. Nie wszystkie echa były pocie 
jątkowy w Pradze. j szające... - re 

Pomimo tego komitet pracował o ile okoliczno-| Tymczasem, powróciwszy do kraju i przyszedłszy 
ści pozwalały, mogąc oczywiście liczyć wyłącznie | pierwszy raz na wystawę, w dzień słoneczny 
tylko na własne siły i dobre chęci czeskiego ludu.|i piękny, w chwili gdy razem z nim do Stro- 
Zbierał grosze (eo szło bardzo ciężko), szukał lu |mowki spieszyło ze 30,000 ludzi, chcących podzi- 
dzi, agitował. Sejm królestwa czeskiego dał na| wiać najświeższy czeski „meistersztyk* — dozna- 
cele wystawy 62.000 złr., Praga, jako stolica kraju, |łem bardzo miłej niespodzianki. 
dała ze 30.000 złr., pospieszyły i inne miasta 1| Bo też stanąłem przed wspaniałym objawem 
korporacye z datkami. Kosztorys wynosił pierwo- | czeskiej — powiedzmy — ruchliwości. Przypuszcza- 
tnie około pół miliofa złr., przyczem jednak wy |łem, że wystawa bądź co bądź będzie ciekawa, że 
pada zaznaczyć, że komitet urządzający wystawę | zawierać będzie niejedno, czemu będzie można 
miał do dyspozycyi niektóre monumentalne bu-|przypatrzyć się ze szczerem zajęciem — ale że 
dynki, pozostałe na placu z poprzedniej wystawy. |ona taką się przedstawi, jaką jest, taką piękną, 
N. p. taki pałac centralny sam jeden kosztował |taką miłą, taką bogatą, tego, przyznaję się, tru- 
swego czasu pół miliona. dno było przypuścić. Wszak nawet taką europej 

Jednocześnie agitowano po całym kraju, głó-|ska powaga, jak Virchov, odwiedziwszy etno- 
wnie za pomocą tak zwanych prowincyonalnych | graficzną wystawę czeską, nie wahał się pochle- 
„wystawek,“ o których wzmiankę nczyniłem w swo- |bnie oświadczyć, że „warto byłoby coś podobnego 
im czasie w Listach morawskich, umieszczonych | urządzić w Berlinie.“ 
w waszym dzienniku. Celem ich było zebrać i na-| Zaglądając do głównego katalogu wystawy, spo- 
gromadzić rozstrzelony po miasteczkach i wio- |tykamy na pierwszych jego kartkach spis człon- 
skach materyał etnograficzny. Małych wystaw ta-|ków komitetn wystawowego, nazwiska kilkuset 
kich urządzono w ciągu lat 1892—1895 w Cze-|osób. Spis ten jest pod pewnym względem bardzo 
chach i na Morawii nie mniej jak 200! Więc apel |charakterystyczny. Zdawałoby się, że spotkamy 
do kraju wydał potężne echo. Już tak w Czechach |się w nim przeważnie z nazwiskami, znanemi nam 
bywa, że „jak zatrąbisz, to kozak na konia sia-|z wystawy poprzedniej, która dała kierownikom 
da.“ Wszędzie znaleziono ludzi dobrej woli, któ-|jej moe cennych doświadczeń i praktyki. 
rzy gorliwie poszli za wskazówką inicyatywy dy-| Tymczasem lista komitetu niniejszej wystawy wy- 
rektora Szuberta. Siła żywotna narodu czeskiego | kazuje przeważnie całkiem nowe nazwiska, nowe 
ponownie strzeliła jak korek z najlepszej butelki |żywioły. Znaczy to, że w Czechach niebrak ludzi, 
szampana. Po całym kraju zbierano i składano, |umiejących i chcących pracować, że kontyn- 
szukano i dawano — no i jest, i przyszła do skutku | gent pracowników nie jest tak szczupły, aby czyn- 
obecna wystawa etnograficzna, w najszerszem zna-|nikami tworzenia zawsze były jedne i te same 
czeniu tego słowa. osobistości. Z długiej listy organów wystawy niech 

Piszący niniejszy list, bawiąc ostatniemi czasy |mi wolno będzie wymienić kilka nazwisk. Prote- 
po za krajem, nie mógł śledzić naocznie peryodu|ktorem wystawy jest burmistrz stolicy kraju Cze- 
największej gorączki prac przygotowawczych na|niek Gregor, honorowymi prezesami są: poseł |płótno mistrza Matejki, w dziale Towarzystw auto- 
wystawie w Pradze. Tylko od czasu do czasu do-|do Rady państwa i sejma Karol Adamek, zna-|grafy wybitnych osobistości polskich, będących w sto- 
ny etnograf i radca szkolny Fr. Bartosz, Jan|sunkach z Czechami itd, 


*) Nieraz spotkać się też można na wystawie 
z motywami polskimi, jak w dziale literackim jest 
dyagram, przedstawiający ilość przekładów z litera- 
tnry polskiej na język czeski, w dziale kościelnym 


EEO 


najróżnorodniejszych przedmiotów czeskiego ludo- 
znawstwa przeprowadzona została w największej - 
części ze smakiem i prawdziwem pojęciem arty- 
stycznem. Jest wielka malowniczość i wytwor- 
ność, przyczem przedstawienie rzeczy takie, aby 
sprawiały wrażenie jak najprzyjemniejsze. To już 
nie jakaś „nudna wystawa ludowych wyszywań 
i ubiorów* (jak niejeden przypuszczał), ale nad- 
zwyczaj barwny, ciekawy i ożywiony obraz orygi- 
nalnych podstaw i pierwiastków rdzennej WA 


ści. Ileż tu pięknych i miłych rzeczy, o których = 


się większości ludzi może ani śniło, ileż po 
nych świadectw tego, co cechuje naród czeski 
lud słowiański w pełnem i sympatycznem 
czeniu tego słowa. Wielką moralną wygraną etno- 
graficznej wystawy czeskiej jest, że ona wbrew 
zdaniu niektórych uczonych w Niemczech i w Ro- 
syi wskazuje, jaka to dotąd moe indywidualizmu 
tkwi w ludzie czeskim. Były wpływy obce, bo 
naród czeski wcześnie napawał się sokami wszech- 
światowej cywilizacyi, lecz został sobą i w każ- 
dym wieku był umysłowo produktywnym, a w tej 
mierze i samodzielnym. 

Ale jest na praskiej wystawie etnograficznej 
obok jej strony pouczającej, naukowej i prakty- 
cznej też wiele poszyi. Mnóstwo tam plastycznie 
przedstawionych momentów z dziejów przeszłości 
czeskiej. Epos! Przed oczami widza staje i pe- 
ryod odrodzenia czeskiego. Przecież udało się 
wystawie pokazać ladziom i takie rzeczy jak... 
kolebka Palackiego! 

Nie skończyłbym listu dzisiejszego, gdybym 
chciał mówić o szczegółach wystawy. Sam opis 
tego co mieści kolosalny pałac centralny zabrałby 
miejsce nie jednego, lecz dziesięciu listów. Cóż 
dopiero, jakbym się rozgawędzić chciał o tej wy- 
stawowej wiosce czeskiej, składającej się z chat 
i dworków z wszystkich stron ziemi korony św. 
Wacława, o ślicznym typowym kościołku wiej- 
skim, o takiej niezmiernie zręcznie i wdzięcznie 
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mi przyjaciółmi, iż ponad wszystkie przeciwień- 
stwa stronnictw szezerość i wierność buduje mo- 
sty, podczas gdy poza kwiecistemi mowami fał- 
= szywych przyjaciół i bombastycznych chwalców, 
= czyha często podstęp, zdrada i skrytobójczy napad.“ 
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| Przegląd polityczny. 


Do dzienników czeskich donoszą, że pomiędzy 
radykalnymi a umiarkowanymi członkami klubu 
młodoczeskiego przyszło na posiedzenia wtorko- 
wem Izby poselskiej do żywego starcia. Miano- 
wicie pp. Vaszaty i Brzeznowsky zapisali się do 
głosu przy rozdziale „Dwór cesarski* jako mowey 
contra. Gdy deputowani Dr Herold i Dr Kaizl 
dowiedzieli się o tem, udali się do obu wyżej 
wymienionych kolegów, ażeby ich zawiadomić, że 
praski komitet wykonawczy partyi młodoczeskiej 
uchwalił, aby przy rozdziale a względnie prze- 
ciwko rozdziałowi „Dwór cesarski* żaden z człon- 
ków parlamentarnego klubu młodoczeskiego nie 
zabierał głosu. Pomimo to Vaszaty i Brzeznow- 
sky odmówili pierwotnie wezwaniu zrzeczenia się 
głosu i dopiero gdy w sposób bardzo energiczny 
zażądano od nich, aby poddali się postanowieniu 
komitetu wykonawczego, obaj mowcy oświadczyli, 
że muszą mieć przedtem pisemne zawiadomienie 
o odnośnej uchwale komitetu. Życzeniu temu stało 
się zadosyć; pomimo to wszakże zarówno Va- 
szaty jak Brzeznowsky oświadczyli, że sami z li- 
sty mowców się nie wykreślą, pozostawiając to 
przywódzcom stronnictwa. Wówczas dopiero pp. 
Herold i Kaizl udali się do prezydenta Chlumec- 
kiego i zażądali wykreślenia nazwisk zapisanych 
do głosu młodoczeskich deputowanych. Zajście 
dało powód do zasadniczych sporów w łonie mło- 
doczeskiego klubu. Posłowie radykalni powołują 
się na to, że od wyborców nie otrzymali man- 
datu do zmieniania dotychczasowej taktyki i że 
dlatego nie mogą się poddać odnośnej uchwale 
klubu. Na jednem z najbliższych posiedzeń klubu 
zamierzają umotywować swoje stanowisko i całą 
Sprawę postawić na ostrzu miecza, tem bardziej, 
że nalegają na to liczne radykalne młodoczeskie 
towarzystwa. I tak między innemi „Politicky spo- 
lek pro okres jićinsky* wystosował do klubu pi- 
smo wzywające posłów czeskich, aby w parla- 
mencie przemawiali tylko po czesku. Pismo to 
uchwalono większością głosów złożyć ad acta, 
radykalni posłowie chcą jednak zastosować się 
do tego życzenia. Łatwo pojąć, kończy, donosząc 
o tem korespondent Politik, że wśród podobnych 
okoliczności, z wielką ciekawością należy śledzić 
rozwój wypadków w młodoczeskim klubie. 

Berlin 3 lipca. Jak wiadomo z doniesień te- 

legraficznych, w poniedziałek odkryto w urzędzie 
pocztowym przy Oranienburgerstrasse paczkę, za- 
adresowaną do pułkownika policyi Krausego, a 
zawierającą maszynę wybuchową, przyczem jedy- 
nie przezorność urzędników pocztowych zapobie- 
gła eksplozyi. National Ztg donosi, że pierwotnie 
sprawcy zamachu szukano wśród dymisyonowa- 
nych żołnierzy policyjnych i stróżów nocnych. 
Badania wykazały wszakże, że proch wybuchowy 
zawarty w maszynie jest belgijskim fabrykatem. 
Stwierdzono także, że do opakowania flaszki ben- 
 zyny użyto zeszłorocznej nieznanej w Berlinie bel- 
gijskiej gazety. Zdaję się zatem być rzeczą pewną, 
że bomba przygotowywana była w Belgii i że 
cały wypadek jest nową próbą anarchistycznego 
zamachu. 

Sprawa zamachu sprawia wrażenie tem silniej- 
sze, że wczoraj ogłoszony został oficyalnie tekst 
depeszy, jaką cesarz Wilhelm wystosował do puł- 
kownika Krausego. Depesza brzmi: „Z oburzeniem 
dowiedziałem się o zamachu zwróconym przeciwko 
panu. Boskiej Opatrzności zawdzięczam, że ustrze- 
gła mi dzielnego oficera i niestrudzonego wier- 
nego sługę moich przodków i mojej osoby. Oby 
pańska wypróbowana siłą długo jeszcze mogła 
być utrzymana dla dobra mojej stolicy, dla dobra 
podległej panu straży bezpieczeństwa i dla dobra 
wszystkich.* 

Według dotychczasowych postanowień cesarz 
Wilhelm na pokładzie statku „Hohenzollern* od- 
jechać ma we czwartek wieczorem do Sztockhol- 
mu, gdzie przybędzie w sobotę o godz. 12 w po- 


ładnie. W Sztokholmie przyjmie cesarza. król| - 


szwedzki. Cesarz zabawi incognito przez kilka 
dni w zamku królewskim położonym w pobliżu 
Sztockholmu, poczem uda się na jakiś czas do 
Tullngaru, gdzie mieszka szwedzki następca tronu 
wraz z małżonką. 
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rza niemieckiego“ ogłoszony przez członka Aka- 
demii francuskiej Ernesta Lavissea w Revue de 
Paris. Lavisse żąda, aby Niemcy zaniechały uro- 
czystego obchodu 25-letniej rocznicy wojny, ce- 
lem uszanowania draźliwości Francyi. Dzienniki 
niemieckie w sposób ostry odpierają żądanie La- 
vissea. 

Kolonia 3 lipca. Do Köln. Ztg donoszą z Pe- 
tersburga, że w tamtejszych kołach finansowych 
przekonano się wszechstronnie, iż rząd chiński 
ostatecznie juź odrzucił przyjęcie rękojmi rządu 
rosyjskiego za wszelką pożyczkę wojenną, oraz 
iż raczej oświadczył gotowość do zawarcia ukła- 
du o pożyczkę 400 milionów franków, ofiarowa- 
nych przez znaną parysko-petersburską grupę ban- 
kową, jeżeli rosyjska rękojmia odpadnie. 

Lemdym 3 lipca. Arcyksiążę Karol Ludwik 
i arcyksiężna Marya Teresa, którzy bawią obecnie 
w Londynie, wzięli udział w festynie ogrodowym 
u księstwa Koburskich, wieczorem zaś pojechali do 
Windsoru, gdzie królowa Wiktorya wydała obiad 
na ich cześć. 

Kongres kolejowy wybrał prezydenta jeneralnej 
dyrekcyi austryackich kolei państwowych Dra Bi- 
lińskiego członkiem komisyi międzynarodowej. 
W poniedziałek b. minister handlu, Bryce, przyj- 
mował u siebie ks. Hohenlohego, margr. Pallavi- 
ciniego i Dra Bilińskiego. We wtorek w Imperial 
Institute delegaci anstryackich i węgierskich kolei 
państwowych przyjęli zaproszenie angielskiego to- 
warzystwa kolejowego. W zebraniu wzięła udział 
znaczna część członków kongresu. Przewodniczył 
lord Stalbridge, w towarzystwie Leona Saya, earla 
Cathcarta Dubois, lorda Balfoura of Bourleigh, 
oraz dyrektora Kossutha, brata węgierskiego de 
putowanego. Lord Stalbridge wypowiedział mowę 
powitalną, odpowiadał mu earl Dubois. Następnie 
przemawiał Leon Say i wyraził nadzieję, że nad- 
szedł czas, w którym pokona się narodowe prze- 
ciwieństwa, a wszystkie narody dążyć będą ręka 
w rękę naprzód ku celom cywilizacyi i postępu. 
Dyr. Kossuth pił także na cześć międzynarodowej 
przyjaźni. We środę zorganizowano wycieczki do 
Southampton, Dover, Hastings i Epping Forest. 
Tego dnia odbył się także bankiet złotników, na 
który zaproszono prezydenta Bilińskiego. 

Szumia 3 lipca. Książę Ferdynand przybył 
tu razem z ministrem dróg żelaznych Madjarowem 
na uroczystość otwarcia linii drogi żelaznej, łą- 
czącej Szumlę ze stacyą Kaspidżan na kolei ru- 
szczucko-warmeńskiej. Nowa linia kolejowa ma 
wielkie ` znaczenie dla rolnictwa ze względu 
na obfitość zboża i tytoniu w powiecie szumlań- 
skim oraz na rozwiniętą tam hodowlę owiec. Lu- 
dność z miast i wsi całego powiatu zgromadziła 
się tłumnie przed nowym dworcem i witała księ- 
cia z zapałem, wyrażając mu wdzięczność za to 
nowe dzieło pokoju i cywilizacyi. W uroczystości 
otwarcia kolei wzięli udział: bałgarski dyploma- 
tyczny reprezentant w Rumnnii Stanczow, komen- 
danci dywizyi i pułków garnizonu Warny i Szu- 
mli, prefekci obu powiatów oraz osoby z wojsko- 
wego i cywilnego orszaku księcia. Po dokonaniu 
uroczystości otwarcia odbył się bankiet, poczem 
książę wraz z orszakiem odjechał do Warny, a 
ztamtąd na statku bułgarskiej floty handlowej 
„Boris“ do Burgas. Z Burgas odjechał książę nad- 
zwyczajnym pociągiem do Zofii. 

Helsingfors 2 lipca. Pomiędzy sejmem a 
senatem finlandzkim wytwarza się ostry konflikt. 
Sejm powziął mianowicie jednomyślną uchwałę 
wystosowania do cesarza Mikołaja II petycyi o za- 
prowadzenie swobody prasowej w Finlandyi. — 
Ustawa prasowa Aleksandra III z roku 1891 pod- 
dała fialandzką prasę pod nadzór jenerał-guber- 
natora; zwyczajne sądy nie sądzą już odtąd prze- 
stępstw prasowych. Skutkiem tej ustawy zagwa- 
rantowana w konstytucyi finlandzkiej swoboda 
prasowa została de facto zniesiona. Odnośna pe- 
tycya sejmu przedłożona została senatowi do za- 
twierdzenia ; senat wskutek wskazówek, otrzyma- 
nych z Petersburga, aż do tej pory zwlekał z za- 
łatwieniem petycyi. Sejm uważa jednak postępo- 
wanie senatu za sprzeczne z konstytucyą i zamie 
rza uchwalić z tego powodu wotum nieufności dla 
senatu. 


Rada państwa. 


Na wezorajszem posiedzeniu Izby toczyła się 
dyskusya nad tytułem: „Fundusz dyspozycyjny.* 
Po przemowie dep. Pernerstorfera, streszczonej 
wczoraj w depeszach, zabrał głos dep. Hoffmann- 
Wellenhoff, który omawia rozwiązanie katoli- 
ckiego związku akademickiego „Carolina“ w Gracu 


Prasa niemiecka omawia żywo „List do cesa-|i oświadcza, że stronnictwo jego głosować będzie 


imitowanej Starej Pradze XVI wieku, o również 
odtworzonej ruinie zamku Kokorzyna, o tych 
wszystkich oryginalnych pawilonach i budynkach, 
w których mieści się prawdziwy kalejdoskop cie- 
kawości, nie wykluczający systemu w układzie. 

Słowem, rzecz przedstawia całość, która mimo- 
wolnie budzi i roznieca żywy interes nietylko 
Czecha, ale i obcego widza. 

W końcu wypada zaznaczyć, że tegorocznej 
wystawie etnograficznej równie jak jubileuszowej 
nie brak ruchu i życia. Mieliśmy już i taki dzień, 
w którym na plac wystawy pośpieszyło blisko 
60.000 ludzi. Dla szukających zabaw i rozrywek 
program istnieje obfity. Muzyki oryginalnej i cza- 
sami bardzo dobrej tyle, że chyba tylko w Cze- 
chach tyle być może. Osobny komitet pracuje nie- 
ustannie nad urządzaniem licznych zabaw histo- 
rycznych czeskich i ludowych. W tym celu wy- 
budowano na placu wystawy olbrzymi amfiteatr, 
halę koncertową i t. d. Zjazdów i gromadnych 
wypraw układa się mnóstwo. Pierwsi przyjechali 
gromadnie rodacy z Ameryki, o czem doniosły 
już poprzednio dzienniki. Przy tem łączy się na 
wystawie atmosfera idylicznej wioski z elegancyą 
wielkiego miasta. 

Nie dziw więc, że swojskość i swojskie powie- 
trze wieje po całym placu wystawy. Wydaje ci 
się, że mógłbyś tutaj ramionami objąć ten cały 
kraj szczepu czeskiego i przycisnąć go do serca, 
które zawsze bije dla dziedzictwa ojców. 

Dziedzictwo ojców! Palacky, broniąc indywidu- 
alności narodu czeskiego, jego samodzielnego sta- 
nowiska w rodzinie narodów, jego ducha i prawa, 
wskazał przy końcu życia w testamencie swoim 
potężnemi słowami powagi naukowej, dlaczego na- 
wód czeski tysiąc lat bez przerwy walczy za swoj- 
skość. „Nie każdemu narodowi Opatrzność prze- 
znaczyła, aby się stał wielkim ekstenzywnie, ale 
intenzywnie być albo stać się wielkim jest rzeczą 
- woli i stoi w mocy każdego narodu, który nie 
gałkiem zamknął oczy na cel, do jakiego w ludzko- 


ści jest przeznaczonym“. Słowa te przypominały 
się nam nieustannie na wystawie jubilenszowej 
1891 r., przypominają się one nam i dziś. 

Właśnie to, co nam wystawa pokazuje, przed- 
stawia owo wielkie dziedzictwo ojców, w którego 
obronie bić się szlachetną bronią cywilizacyi i 
warto i należy. Nawoływa do tego każdy kąt wy- 
stawy, jaśniejącej i wrącej życiem w promieniach 
świadomości narodowej. 

Jedna tylko przykra myśl wdziera się mimo- 
wolnie do głowy, patrząc na powabny obraz wy- 
stawy i jej skarbów. Za kilka miesięcy wszyst- 
kie te niezliczone piękności rozproszyć się mają 
Bóg wie gdzie. Pytanie, czy udałoby się drugi 
raz wszystko ponownie zebrać i skupić. Bo są 
i takie rzeczy niesłychanej ciekawości, które weze- 
śniej lub później przepaść mogą bez śladu. Była 
by to strata niepowetowana. 

Należy więc gorąco przyklasnąć projektowi, po- 
łączonemu z wystawą: założenia wielkiego, cze- 
skiego muzeum etnograficznego w Pradze. Chodzi 
tylko o ofiarność tych wszystkich jednostek i kor- 
poracyj, które dziś na wystawę nadesłały z odle- 
głych miast, miasteczek, wiosek i osad owe setki 
i tysiące przedmiotów. Rozproszone po wszystkich 
kątach kraju pojedynczego lub w gromadkach 
(w zbiorach prowineyonalnych) nie mogą mieć 
nigdy takiego znaczenia, jak będąc skupione w ta- 
kiem jak Praga mieście. Praga caput regni. Od- 
zew do ofiarności publicznej już tyle razy wywo- 
łał świetne echo w Czechach, że ani tym razem 
w tym względzie nie trzeba powątpiewać o prze- 
jeciu się jednostek i ciał zbiorowych prawdziwym 
patryotyzmem i o należytem tego patryotyzmu 
pojęciu. 

Praga czeska d. 1 lipca 1895 r. 
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przeciw powyższej rozycyi. Obecny rząd nie po- 
trzebuje w ogóle żadnego funduszu dyspozycyj- 
nego. | 

Dep. Gregorec przedstawia polityczne poło- 
żenie Słowian południowych. Słowianie są prze- 
ciwnikami trójprzymierza, nie mogą bowiem li- 
czyć na szezerą przyjażń sojuszników i widzą, że 
ta polityka - postawiła nas w drażliwym stosunku 
do Stolicy św. Szorstki ton słynnej noty barona 
Banffego, świadczy o tem dostatecznie. Od czasu 
istnienia trójprzymierza, Słowianie są przyciskani 
do ściany. Południowi Słowianie są również prze- 
ciwnikami dualizmu, który jest grobem austrya- 
ckiej idei państwowej i nie pozwala na uspoko- 
jenie narodowościowych rozterek. Mowca wystę- 
puje dalej przeciw kapitalistycznym dążeniom li- 
beralizmu. Nigdy nie było państwo tak wydane 
na łup kapitalizmowi, jak podezas ostatniej libe- 
ralnej ery koalieyi. 

Dep. Scheicher sądził, że obecny gabinet 
nie zażąda przyznania funduszu dyspozycyjnego. 
Fundusz ten jest używany na to, aby opinię pu 
bliczną kupować lub fałszować. Jest w tem pe- 
wien rodzaj korupcyi. Wobec wywodów dep. Per- 
nerstorfera oświadcza mowea, że uznaje słuszność 
powszechnego prawa głosowania, w wyborze je- 
dnak według grup upatruje ochronę mniejszości. 

Dep. Vaszaty przemawia najprzód po czesku, 
następnie zaś po niemiecku, wyrażając życzenie, 
aby król czeski przynajmniej pewien czas w roku 
rezydował na Hradczynie. Mowca ubolewa, że 
wiele dzieł sztuki przewieziono z praskiego zamku 
do Wiednia, a inne Są zaniedbane, a w końcu 
obszernie rozbiera kwestyę koronowania się cesa- 
rza oa króla Czecb. 

Sprawozdawca hr. Palffy stwierdza z zado- 
woleniem, że opozycya przemawia tym razem 
w sposób bardzo umiarkowany. Tylko deput. Per- 
nerstorfer w nader ostrych słowach potępił jeden 
cały, wielki, godny szacunku stan, oskarżając go 
o bezczynność i nieuctwo. Znakomite urodzenie i 
bogactwo nie czynią człowieka innym; ztąd też 
stanowisko towarzyskie i majątkowe nie może być 
powodem, aby całą klasę uznawać bezpożytecznym 
członkiem ludzkiej społeczności. W ostatnich 30 
latach nastąpił wśród szlachty przewrot. Mowca 
wyraża nadzieję, że na gruncie chrześciańskiej 
miłości przyjdzie do złagodzenia, jeśli nie wyró- 
wnania socyalnych nierówności. 

Izba uchwaliła następnie pozycyę „fundusz dys- 
pozycyjny* wszystkimi głosami przeciw głosom 
M SRDA antysemitów i niemiecko - narodo- 
wych. 

W dalszym ciągu rozpoczęły się obrady nad 
rozdziałem: „Sprawy wspólne.* 

Dep. Lueger oświadcza, że w zakresie spraw 
zagranicznych ma dwa życzenia. Przedewszyst- 
kiem: musi się nasz urząd dla spraw zagranicznych 
uwolnić od wpływów Judeo-Madiarów, który szko- 
dzi znaczeniu państwa zagranicą, szezególniej 
w państwach bałkańskich. I tak jakże Rumunia 
może utrzymywać dobre stosunki z Austryą, kie- 
dy naród, mający największy wpływ w państwie, 
znięważa Rumunów na swojem terytoryum. Jakże 
może Serbia trwać w przyjaźni z monarchią, w któ- 
rej Serbowie są bezwzględnie uciskani. Wpływ 
judeo - madiarski jest także szkodliwy w stosun- 
kach z Rosyą, a nadto objawił się w sposób niesły- 
chany przy zatargu z nuncyuszem Agliardim. Po- 
wodem upadku handlu austryackiego na Wscho- 
dzie jest okoliczność, że konsulaty są w ręku ży- 
dów, nie posiadają zatem należnej powagi. Obo- 
wiązkiem wszystkich patryotów jest występować 
przeciw daalizmowi. Dualizm nie jest wolnym 
związkiem, lecz wynikiem pokoju, zawartego po 
austryacko-pruskiej wojnie. Dualizm wywołany zo- 
stął zdradą Madiarów, którzy w r. 1866 trzymali 
z Prusami przeciw Austryi. Niemniej i pod wzglę- 
dem ekonomicznym oddziaływują Węgry szkodli- 
wie na Austryę. Tak było przy zaprowadzeniu po- 
datku transportowego. Poprzedni rząd milczał i 
nie czynił nie. Może hr. Kielmansegg energię, 
której dawał dowody przeciw nam, zwróci teraz 
przeciw Węgrom. Niepojęte rzeczy działy się 
w sprawie zarazy racicowej. Kiedy miałem szczę- 
ście czy nieszczęście być wiceburmistrzem m. Wie 
dnia, dowiedziałem się, że wybuch zarazy niero- 
gacizny trzymany był w tajemniey przez całe ty- 
godnie. Nikt jednak nie miał odwagi wystąpić 
przeciw Węgrom. Mowca stawia rezolucyę. Wzy- 
wa się rząd, aby z całą stanowczością nie do- 
puszczał przewagi Węgier w politycznem i eko- 
nomicznem życiu i bronił interesów tej połowy 
monarchii wobec Węgier. 

Minister hr. Kielmansegg "ubolewa nad 
ostrym tonem przemowy dep. Luegera, zwróconej 
przeciw węgierskiemu rządowi. Pragmatycznie za- 
warowany, prawno-państwowy stosunek do Wę- 
gier, jest dla każdego rządu zasadą, której bronić 
winien przeciw wszelkim atakom. Mowca uważa 
za swój szczególny obowiązek utrzymywać z Wę- 
grami przyjacielski i sąsiedzki stosunek, co od- 
powiada także zapatrywaniom znacznej większo- 
ści tej liczby. (Oklaski). Przytem jednak należy 
oświadczyć wyrażnie, że rząd uważa za swój 
obowiązek, nie naruszające przyjacielskich stosun- 
ków z Węgrami, strzedz ekonomicznych intere- 
sów krajów, reprezentowanych w Radzie pań- 
stwa. (Żywe oklaski). 

Po przemowie referenta dep. Szezepanow- 
skiego, który polemizował z wywodami dep. 
Luegera, przerwano obrady. 

Rezolucyę Luegera przekazano komisyi budże- 
towej. 

Dep. Wrabetz przedłożył wniosek nagły 
w sprawie akeyi ratunkowej dla winnic w Grin- 
zing, dotkniętych gradem. 

Następne posiedzenie odbywa się dzisiaj. 


Organizacya gabinetu angielskiego. 


Z okazyi ostatniego przesilenia angielskiego 
warto przypatrzeć się nieco bliżej organizacyi mi- 
nisterstwa angielskiego, dość różnej od składu in- 
nych gabinetów państw konstytucyjnych. Przede- 
wszystkiem w Anglii nie istnieje urzędownie teka 
prezesa gabinetu. Królowa pewnej osobie, zazwy- 
czaj przywódcy opozycyi, powierza złożenie no- 
wego gabinetu. De facto tem samem osoba ta 
staje się prezesem gabinetu; ale urzędownie człon- 
kiem gabinetu staje się dopiero wtedy, gdy obej- 
mie jednę z istniejących tek. Tak świeżo margr. 
Salisbury objął tekę spraw zagranicznych i tylko 
z tego tytułu jest ministrem, tudzież pobiera płacę. 
Funkcye rzeczywistego kierownika gabinetu an- 
gielskiego są tak bardzo skomplikowane, że za- 
zwyczaj prezes nie przyjmuje innej teki, wyma- 
gającej rzeczywistej i wielkiej pracy, jak zwła- 
szczą tęka spraw zagranicznych, lecz wybiera je- 
dnę z licznych synekur. 


Do rzędu takich synekur należy przedewszyst- 
kiem godność „pierwszego lorda kamery skarbo- 
wej.“ W dawnych stuleciach temu dostojnikowi 
przysługiwała kontrola kasy królewskiej i naro- 
dowej. Tym sposobem stawał się najpotężniejszą 
osobistością obok króla. Dlatego w roku 1705 
wprawdzie nie zniesiono tego historycznego urzędu, 
ale pierwszemu lordowi skarbu dodano do pomocy 
kanclerza i trzech „młodszych lordów skarbni- 
ków.* Dzięki tej kombinacyi, urząd pierwszego 
lorda skarbu stał się z czasem prostą synekurą ; rze- 
czywistym ministrem finansów był kanclerz skarbu, 
a urzędy trzech młodszych lordów komisyi skar- 
bowej dostają się początkującym politykom, aby 
nabyli wprawy w kierowaniu sprawami publicz- 
nemi. Zwykle prezes gabinetu obejmuje najstarszy 
i najznakomitszy w dawniejszych czasach urząd 
„pierwszego lorda kamery skarbowej,“ który, jako 
synekura, pozwala mu poświęcić się wyłącznie 
kierownictwu spraw publicznych. Ponieważ jednak 
nowy prezes gabinetu margrabia Salisbury, jako 
członek Izby lordów, nie może zabierać głosu 
w Izbie gmin, której w kwestyach finansowych 
przysługuje wyłączne prawo decyzyi, przeto go- 
dność pierwszego lorda skarbu, a zarazem obo- 
wiązek reprezentowania gabinetu w Izbie gmin, 
przyjął p. Balfour. 

W ogóle do ministeryum angielskiego należy 
około 50 osób, a nadto przy każdem przesileniu 
następuje zmiana około 20 dostojników dworskich. 
Z ministrów, aby się tak wyrazić, pierwszej klasy: 
pierwszy lord skarbu, kawaler skarbu, sekretarze 
dla spraw zagranicznych, wewnętrznych, koloni- 
alnych, indyjskich i wojska, pobierają po 100,000 
marek przy wolnem pomieszkaniu. Minister mary- 
narki pobiera tylko 90,000 marek, a sekretarz dla 
Irlandyi 80,000 marek. Sekretarzowi dla spraw 
wewnętrznych wprawdzie przysługuje dozór nad 
spokojem publicznym, więzieniami, proponowanie 
ułaskawień itd. ale większą część agend konty- 
nentalnych ministrów spraw wewnętrznych w An- 
glii sprawuje komisya „zarządu lokalnego.“ 

Od kierownika tego wydziału rozpoczyna się 
druga serya ministrów, pobierających po 40,000 
marek, Do nich należą także ministrowie handlu, 
rolnictwa, budowli publicznych, sekretaryat dla 
Szkocyi, minister oświecenia i nauk, ukrywający 
się pod tytułem „wiceprezydenta tajnej rady ko- 
ronnej,* dalej kanclerz pieczęci, pierwszy lord taj 
nej rady i kanelerz dla księstwa Lancasteru. Je- 
neralny pocztmistrz pobiera 50,000 marek, jene- 
ralny fiskus i jeneralny prokurator, jako doradcy 
gabinetu w sprawach sądowych, pobierają po 
120,000, względnie 140,000 marek. Wielki kan- 
clęrz koronny, który jest zarazem ministrem spra- 
wiedliwości, członkiem najwyższego trybunąłu ape- 
lacyjnego, prezydentem Izby lordów i „opiekunem 
sumienia Jej Król. Mości,* pobiera 200,000 marek, 
a nadto sam jeden z pomiędzy ministrów pensyę 
100,000 marek. Wiee-król lrlandyi pobiera 400,000 
marek. 

Do tych samodzielnych kierowników wydziałów 
trzeba doliczyć cały zastęp podsekretarzy, pobie- 
rających od 24.000 do 40.000 marek. W ministe- 
ryach wojny, marynarki i finansów jest po dwóch 
podsekretarzy stanu, w innych po jednym. Są oni 
potrzebni nietylko aby ministra wyręczyć w pracy 
fachowej, ale mianowicie dlatego, ponieważ mini- 
strom, będącym członkami Izby gmin, nie wolno 
zabierać głosu w Izbie lordów, i na odwrót. Je- 
żeli zatem minister zasiada w Izbie gmin, wów- 
czas podsekretarza stanu wybiera z pomiędzy 
członków Izby wyższej, i na odwrót. Oprócz tych, 
że się tak wyrazimy, parlamentarnych podsekre- 
tarzy, na czele aparatu biurokratycznego każdego 
ministerstwa stoją stale sekretarze, pobierający 
także po 40.000 marek, niezależni od żadnej zmia- 
ny gabinetu, niewybieralni do parlamentu, a za- 
łatwiający właściwą pracę fachową. Natomiast 
płace owego parlamentarnego aparatu ministeryal- 
nego, który się zmienia przy każdej zmianie ga- 
binetu, wynoszą około 4 milionów marek na rok. 

Na radzie ministrów monarcha zasiąda tylko 
wtedy, jeżeli na porządku dziennym stoją proste 
formalności. Ważne narady gabinetu odbywają się 
zawsze w nieobecności monarchy. Zwyczaj ten 
wytworzył się powoli, wskutek przypadkowych 
okoliczności. Jeszcze królowa Anna na początku 
ubiegłego stulecia regularnie co tydzień przewo- 
dniczyła obradom gabinetu. Ale Hanowerczyk 
Jerzy I nie umiał po angielsku. Syn jego Jerzy II 
nie nauczył się dokładnie tego języka, a za Je- 
rzego III już tak bardzo ustalił się zwyczaj na- 
rad gabinetu w nieobecności króla, że nie można 
było go zmieniać. Narady gabinetu są ściśle tajne. 
Uchwała większości ministrów obowiązuje także 
tych członków gabinetu, którzy się jej sprzeciwiali, 
i którzy potem zmuszeni są publicznie jej bronić 
lub ustąpić. Formalna odpowiedzialność jednak 
ciąży wyłącznie na ministrze, który podpisał od- 
nośne rozporządzenie. Jedynie deklaracyę wojny 
podpisują wszyscy członkowie gabinetu. 

Nowy gabinet Salisburego składa się z nastę- 
pujących 17 pierwszorzędnych ministrów: 

1) Margrabia Salisbury, minister spraw zagra- 

nicznych ; 

2) ks. Devonshire, prezes tajnej rady; 

3) Lord Kalsbury, lord kanclerz; 

4) Wicehrabia Cross, lord tajnej pieczęci; 

5) Sir Henry James, kanelerz księstwa Lan- 

caster ; ESA: 

6) Sir M. Hicks Beach, kanclerz skarbu; 

1) Sir White-Ridley, sekretarz spraw wewnę- 

trznych ; 

8) Chamberlain, sekretarz kolonii; 

9) Margrabia of Landsdowne, sekretarz wojny; 
10) Lord Jerzy Hamilton, sekretarz dla Indyj; 
11) Goschen, minister marynarki ; 

12) Balfour, pierwszy lord skarbu; 

18) Ritshie, prezydent wydziału bandlowego; 

14) Chaplin, prezydent zarządu lokalnego ; 

15) Earl Cadogan, wicekról Irlandyi; 

16) Lord Ashbourne, kanelerz Irlandyi; 

17) Lord Balfour of Burleigh, sekretarz dla 

Szkocji. 

Viscount Cross, liczący 72 lat, znakomity pra- 
wnik, w gabinecie konserwatywnym r. 1874 był 
sekretarzem dla spraw wewnętrznych, w gabinecie 
Salisburego 1886—1892 sekretarzem dla Indyj. 
Sir Heury James, liberalny unionista, urodzony 
w r. 1828, do Izby poselskiej wstąpił 1869 roku, 
zasiadał w gabinetach Gladstona 1872 i 1880 r. 
jako jeneralny prokurator, był doradcą Timesa 
w znanym procesie z Parnellem. Sir White-Ridley, 
liczący 53 lat, pułkownik huzarów, prezes król. 
Towarzystwa agronomicznego, w parlamencie za- 
siada od r. 1870, w gabinetach konserwatywnych 
był z kolei sekretarzem spraw wewnętrznych, r. 
1885 ministrem wojny, r. 1886—1892 pierwszym 
lordem skarbu. Nowy minister wojny, margrabia 
Landsdowne, urodzony w r. 1845, od 1860—1872 
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w gabinecie liberalnym był pierwszym lordem E 


skarbu, od r. 1872—1874 podsekretarzem stanu 


w ministeryum wojny, w r. 1883 gubernatorem 


Kanady, 1888—1893 wicekrólem Iudyj. 

Nowy sekretarz stanu dla Irlandyi lord Jerzy 
Hamilton urodził się w r. 1845 jako trzeci syn 
księcia Abercorn. Opuściwszy służbę wojskową, 
w r. 1868 jako kandydat konserwatywny wstąpił 
do parlamentu. W r. 1885, a potem od 1886 do 
1892 r. był ministrem marynarki. Lord Jerzy Ca- 
dogan, nowy sekretarz Irlandyi, przed laty był 
sekretarzem stanu dla Irlandyi, w przedostatnim 
gabinecie konserwatywnym r. 1886—1892 lordem 
tajnej pieczęci. — Lord Ashbourne, urodzony w Du- 
blinie 1837 r., dawniej pod nazwiskiem Edwarda 
Gibsona zasiadał w parlamencie jako reprezentant 
wszechnicy dublińskiej, mianowany członkiem Izby 
lordów od 1886—1892 był kanclerzem dla Irlan- 
dyi, który to urząd przyjął ponownie. 

Urząd podsekretarza stanu w ministerstwie spraw 
zagranicznych, a zatem zastępcy Salisburego co 
do tych spraw w Izbie gmin, otrzymał 36-letni 
Jerzy Curzon. Skończywszy studyą w r. 1884, 
wszedł do Izby poselskiej w r. 1886, odbył po- 
dróż do Azyi, napisał znakomite dzieło o Persyi, 
w r. 1891 został podsekretarzem stanu dla Indyj. 
W roku zeszłym ogłosił ciekawe dzieło o Chi- 
nach, Japonii i Korei, niedawno temu zwiedził 
Afganistan. 


Dragomano w. 


Michał Dragomanow, jeden z najwybitniejszych 
przedstawicieli ruchu ukrainofilskiego, czyli naro- 
dowo-ruskiego w granicach Rosyi, zmarł — jak 
już donosiliśmy — przed kilkunastu dniami w stolicy 
Bułgaryi. Urodził się w roku 1841 w Hadziaczu, 
mieście pamiętnem z ostatniej ugody polsko-ko- 
zackiej, na Ukrainie zadnieprskiej, a pochodził 
z drobnej szlachty ruskiej, wywodzącej się od ko- 
zaków zaporożskich. Ojciec jego odznaczał się 
opiniami liberalnemi, wyniesionemi z pobytu i ze- 
tknięcia się z kołami literackiemi Petersburga 
w ostatnich latach panowania Aleksandra I, a 
gdzie tylko miał sposobność, okazywał żywą sym- 
patyę dla ludu wiejskiego, aciskanego srodze 
z tamtej strony Dniepru. M. Dragomanow prze- 
jął — rzec można — te sympatye i uczucia po 
swym ojcu, a dawał im wyraz już na ławie szkol- 
nej w gimnazyum połtawskiem. Jako słuchacz u- 
niwersytetu kijowskiego (od r. 1859—1863) uległ 
prądowi modnej wówczas chłopomanii i zaczął 
brać czynny udział w ruchu ukrainofilskim przez 
wydawanie książek ludowych w języku małoru- 
skim i nauczanie w tak zwanych szkołach nie- 
dzielnych, zamkniętych wkrótce, bo już w roku 
1862, z rozporządzenia władzy. Na razie pole do 
dalszej akcyi w tym kierunku było po r. 1863 
zamknięte. 

M. Dragomanow postanowił poświęcić się nauce. 
W r. 1865 habilitował się na docenta historyi po- 
wszechnej w uniwersytecie kijowskim, a w roku 
1870 ofiarowano mu katedrę w tymże uniwersy- 
tecie. Pomimo niezaprzeczonych zdolności i rozle- 
głej wiedzy, które przyczyniły się do wysłania go 
przez uniwersytet w podróż naukową za granicę, 
rząd zatwierdził uchwałę kolegium profesorskiego 
dopiero w r. 1873. - 

Po powrocie z zagranicy M. Dragomanow roz- 


winął obszerną działalność w różnych gałęziach 


wiedz/, zaznaczając wszędzie swe uczucia i sym- 


patye narodowe ruskie. Był czynnym członkiem 
„Oddziału południowo - zachodniego Towarzystwa 
geograficznego* w Kijowie, posądzanego przez 
rząd o tendencye ukrainofilskie, a równocześnie 
bronił gorliwie i wymownie praw swego ojczy- 
stego języka w szkole i literaturze, co wszystko 
czyniło go podejrzanym w oczach władzy. Jego 
artykuły treści pedagogicznej w ©. Pietierb. Wie- 
domostiach z roku 1866, oświadczające się za ru- 
skim językiem jako wykładowym w szkole ludo- 
wej, wywołały gromy oburzenia w obozie ultra- 
sów moskiewskich. Za artykuł, poddający ostrej 
krytyce system edukacyjny hr. Tołstoja, pozba- 
wiono go katedry uniwersyteckiej. A kiedy rząd 
utworzył w Kijowie komisyę do zbadania ruchu 
ukrainofilskiego, M. Dragomanow postanowił nie 
czekać na następstwa jej działalności, lecz posta- 
rał się o paszport zagraniczny i opuścił Rosyę ną 
zawsze. 
O roku 1876 do 1889 mieszkał stale w Gene- 
wie. W tym ostatnim roku powołano go do wy- 
kładania historyi powszechnej w wyższej szkole 
bułgarskiej w Zofii, gdzie i żywota dokonał. 
Zmarły odznaczał się niezaprzeczonemi zdolno- 
ściami i wielką pracowitością. Pisywał nietylko 
w różnych gałęziach wiedzy, ale i w bardzo wielu 
językach europejskich: ruskim, rosyjskim, bułgar- 
skim (jako współpracownik Zbornika sofijskiego), 
niemieckim, angielskim, francuskim i włoskim. 
Najpożyteczniejszą zapewne była i pozostanie 
jego działalność na polu naukowem w zakresie: 
historyi, geografii, etnografii i literatury małoru- 
ruskiej. W celu otrzymania stopnia magistra ma- 
pisał obszerną rozprawę o Tacycie, a także dru- 
kował liczne artykuły w Ktijew. uniwersitieckich 
izwiestiach (o logografach, Herodocie i t. d.). 
Wspólnie z Włodz. Antonowiczem wydał pierw- 
szy Ściśle krytyczny zbiór pieśni małoruskich pod 
tytułem : Jstoriczesktije pieśni małoruskaho. na- 
roda (T. I. II. Kijów 1874), W Genewie zajmo- 
wał się również bardzo gorliwie folklorystyką 
ukraińską. Do najlepszych jego prac w tym przed- 
miocie należy zaliczyć artykuł zatytułowany: „Od- 
głosy rycerskie w ukraińskich pieśniach ludowych,“ 
pełen nowych, śmiałych i oryginalnych poglądów, 
Z prac literackich zasługuje na uwagę artykuł, 
drukowaby w wychodzącym niegdyś we Lwowie 
czasopiśmie Prawda, pod tytułem: „Literatura ro- 
syjska, wielko-rosyjska, ukraińską i halicka,* 
w którym nie szczędził zachęty dla Rusinów ga- 
licyjskich do zajmowania się literaturą rosyjską, 
jako zawierającą wiele elementów ogólno - kultur- 
nych, obcych lokalnej literaturze halickiej, 
Najwięcej jednak czasu i pracy poświęcił pu- 
blieystyce; przed wyjazdem z Rosyi pisywał do 
różnych czasopism rosyjskich: Wiestnika Jewropy, 
Otiecziestwiennych Zapisok, urnata minisierstwa 
narodnaho proświeszczenia, Kijew. Telegrafa itd.; 
z ruskich czasopism pisywał początkowo do 
lwowskiej Prawdy, a pod koniec życia do rady- 
kalnego Narodu. — Jakim był M. Dragomanow 
w swych opiniach politycznych, społecznych, na- 
rodowych i religijnych najlepiej poznać to można 
z działalności publicystycznej w Genewie, gdzie 
w języku ruskim wydawał czasopismo Hromada 
(wyszło 5 tomów), a w rosyjskim — Wolnoje 
Słowo. Tam wydał także swe najgłośniejsze bro- 
szury 1 pisma treści politycznej: „Turcy zewnątrz 
i wewnątrz państwa“ (Genewa 1876. Les Turcs 
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sekulskich robotników objawia się znowu ruch. 
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aro- Kler ruski w Galicyi nienawidził całą duszą ij Fidelio. Partnerką naszego artysty będzie Lola Beeth. |członków Towarzystwa przyjaciół nauk od początku | + wała po większej części z niemiecko - czeskich | 10W20y drzewem. Wagon został wyrzucony ze 
jak przy każdej sposobności dawał folgę swej niena-| Odnośny kontrakt podpisał p. Bandrowski z impres- | jego istnienia: a mianowicie: prezesów i członków deputowanych. Wielka walka, jaką prowadzą oba| 5772 1 obalony; dwa pierwsze wagony pociągu 
licy | wiści. Było to także wynikiem jego całkowiej |saryem p. Sonzognem w Karlsbadzie. honorowych, członków wieczystych , członków kores- narody w Czechach, była dla nich szkołą, piede- lokalnego wykoleiły się. Konduktor przy wyska- 
zu, nięwiary. Najlepszym tego wyrazem były kartki| — P. Gustaw Fiszer, niezrównany monelogista, | pondentów i członków zwyczajnych. Salem i tem. kiwaniu lekko się pokaleczył. Z pasażerów nikt 
je | pośmiertne, porozlepiane na rogach ulic we Lwo-|przybył do naszego miasta i w dniu 6 lipca w so-| Obecne prace biblioteczne mają na celu ostateczne Dzięki tej walce wystąpili na pierwszy plan, nie doznał uszkodzenia. 
ził wie, bez znaku Krzyża św. W ten sposób rady-|botę urządza wieczór humorystyczny, w sali Kasyna | wykończenie katalogu całkowitej biblioteki po $. P.f qzj ęki niej zyskali stanowisko, powagę i znacze- Buda-Peszt 4 lipca. W kopalniach towa- 
ko- | kaliści ruscy chcieli oddać hołd pośmiertny naj-| powszechnego, w hotelu Europejskim. Oprócz kilku | Kożmianie, która jakkolwiek w jednolitej całości, do] aee EW Plen erze jak gdyby EDAT się żywioł rzystwa kolei państwowych 145 robotników, po 
BIĘ głośniejszemu ze swych przedstawicieli, znanych monologów, jak n. p. „Pan Śniadankiewicz,* | ogólnej biblioteki włączoną została. W ostatnich ty-| niemiecki ze wszystkiemi swemi właściwościami, większej części Rumunów, podjęło pracę. Robo- 
ze- „Babcia Perlmutter,“ zapozna p. Fiszer naszą pu-|godniach urządzono w odrębnym a odpowiednim 1o- | które cały czeski świat zna dostatecznie. Wśród tnicy w Reszicy strejkują w dalszym ciągu. Wśród 
| 


dzielne archiwum manuskryptów, których poważna 
i eoraz więcej rozszerzająca się ilość wymagała sto- 
sownego umieszczenia i uporządkowania. 


mi przez znanego humorystę Klemensa Junoszę. 


m | Czas odnowić przedpłatę, Ujrzymy więc „Chaima Piernika,“ „leka Harmidra* 


i „Wojtka Muchę,* nowe zupełnie kreacye utalento- 


niejszy, ponieważ był najzdolaiejszy. Był prze- 
ciwnikiem zaciekłym, ale walczył z otwartą przył- 
bicą: to też schylamy przed nim szpadę i oddajemy 


Berlin 4-go lipca. Wczoraj wieczorem na 
dziedzińcu koszarowym oddziału wojskowo-aero- 
nautycznego eksplodował średniej wielkości balon, 
przeznaczony do ćwiczeń. Trzech pionierów po- 


ze- która wynosi z przesyłka pocztowa w państwie |wanego monologisty, który posiada szczególny dar Sprawozdanie kończy się następującą wzmianką o da- : 3: ps : 
po | ETTA T a H złr K na 13 roku | z2bawiania publiczności przez cały wieczór, odtwarza- |rach: „Z pomiędzy ważniejszych darów muzealnych Sek SAR. RAJA dokad niosło rany. Jeden z nich umarł. { 
ol- | 12 złr ky GI 1 ZR WE 2 zł niem typów powszechnie znanych z nadzwyczajną | zaznaczyć nam wypada przedewszystkiem zapowie- państwa z gmin wiejskich Kromieryża został wy- Hiamburg 4 lipca. Hamburger Nachrichten 
w A Zir., Na kwartat 9 ZiT., Na | MIESIĄC A ZAL. | prawdą i świetnym humorem. Publiczność nasza, |dziane nam już stanowczo dary, którymi „galerya brany Młodoczech Vichodil 244 głosami; Staro- piszą: Podana onegdaj przez Hamb. Coresp. wia- 
egt i 50 ct.; z przesyłką pocztową do Niemiec:ļ|umiejąca ocenić znakomity talent p. Fiszera, zachęci | nasza artystów i rzeczy polskich“ zbogaconą została, | „och Podewinsky otrzymał 166 głosów 2 domość o rzekomym niepomyślnym stanie zdro- 
zął | na cały rok 56 mr., na pół roku 28 mr., na|go niewątpliwie do dłuższego pobytu w Krakowie|a mianowicie: Posąg marmurowy wieszcza naszego]  Reprlin 4 lipca. Przygodny korespondent Kreuz | ia ks. Bismarcka, jest, jak nam donoszą z Frie- 
zez | kwartał 14 mr., na 1 miesiąc 6 marek. licznem zebraniem się na wieczór „humorystyczny, na | Adama Mickiewicza naturalnej] wielkości, dłuta $. p.| z, g. donosi z Petersburga że wobec zmiany ga- driehsruh, zupełnie zmyśloną. Książę przez wszyst- 
ra- | e meo wynosi Oren ta POCZIHG który, o ile wiemy, sprzedaż biletów u p. Fenza | znakomitego rzeźbiarza Sosnowskiego w Rzymie, który Í inetu w Anglii kierujące sfery rosyjskie przygo- kie dni ubiegłego tygodnia, jak również i onegdaj 
ie- | J y prenumerata: T rażno już postępuje. nam przez rodzinę spadkobierców przekazanym 20 |towane są na <udnobci przy uregulowaniu” o- | wyjeżdżał i przechadzał się. Onegdaj popołudniu, 
ku | 20 złr., półrocznie 10 złr., kwartalnie 5 złr.,| — Składki na weteranów z r. 1830/31. W mie-|staje. Wdowa po á. p. Rodakowskim przeznaczyła wnych rosyjsko-angielskich, oraz francusko an E pomimo deszczu, odbył książę dosyć nużącą wy- 
do | miesięcznie 1 złr. 80 ct. siącu czerwcu złożyły następujące osoby: przez po-|do galeryi naszej w darze obraz znakomitego artysty, | skich kw estyj Departament azyatycki Saidani cieczkę do znanej grupy anhaltskiej, przedstawia- 
e 3 BĘ" Na żądanie odsyłany będzie miejscowym | średnietwo Czasu W. G. 1 złr., Towarzystwo ochrony | przedstawiający urywek „Walki pod Chocimem*; a ponownie w sposób gorliwy Rwa EE > jącej jelenie, oglądał dłuższy czas to piękne dzieło 
prenumeratorom dziennik do domu za odpowiednią właaności ziemskiej w Limanowej 10 złr., Towarzy: |w spuściznie po ś. p. Annie Bohdanowicz Bilińskiej egipską. Kwestya egipska została „acz katy sztuki i rozmawiał żartobliwie z publicznością, 
ce: 3 dopłatą. stwo zaliezkowe w Limanowej 15 złr., Towarzystwo | odbieramy „Głowę Chrystusa“, obraz olejny, wyko- postawiona na porządku dziennym w porozumie- która się tam wkrótee dosyć licznie zebrała. 
po- | U o i aisa zaliczkowe w Tarnobrzegu 25 złr., razem dochód |nany przed kilku laty przez artystkę w Paryżu. — ļ >; ; p : Belgrad 4 lipca. Dziś oczekują decyzyi kró- 
| prasza się o wczesne. zamawianie i wyrażne i z Á {niu z Rosyą i Turcyą. Ambasador francuski hr. ; : AE : 
ku 4 wypisanie nazwiska i miejsca odbioru, albo nade- w m. czerwcu 51 złr. Rozchód: rozdano żołd naro- j Jeden z głównych a najłaskawszych dla instytucyi | Montebello miał w dniu 27 czerwca audyencyę lewskiej w sprawie przesilenia gabinetowego. Po- 
sy- 4 słanie dawnej opaski drukowanej z arson dowy pomiędzy 20 weteranów, najem pokoju na biuro, naszej mecenasów Towarzystwa Przyjaciół Nauk, p. prywatną u cara; na aúdyencyi omawiano szcze- wszechnie przypuszczają, że powołany zostanie ga- 
le- 1 P k e N Ade niai usługę i inne drobne wydatki 320 złr. 75 ct.; prze- | Matjas Berson z Warszawy, przesłał nam prześliczny gółowo kwestyę egipską i w punktach zasadni- binet Simicza. 
go 2 N którą e e PENE TRTA wyżkę rozchodów pokryto z oszczędności poprzednich |odlew gipsowy wielkiej płyty mosiężnej grobowej czych osiągnieto A Ro niej PARE Policya skonfiskowała rewolucyjne proklamacye 
cę, | sido dni a AR EAT ky, Baw. AR OWE, | miesięcy. ? Jakóba z Sienna z roku 1480, którego zwłoki leżą] "Belgrad 4 lipca. Cały kabinet odał sie do| W jezyku bułgarskim, przeznaczone prawdopodo- 
go najdogodniej i najtaniej przesyłać przexazem| __ ljsjłowana kradzież. Kanonik kapituły kate-|w katedrze gnieźnieńskiej pod rzeczoną płytą. Odlew | q mieć Nowy szęd ódzić dutro aa PS _|bnie dla Macedonii. 
| pocztowym. ; ; dralnej krakowskiej X. Midowicz wyjechał na świeże |ten został niegdyś uskuteczniony na miejscu przez F 70 AA ARE A: A SATA y- obi. KORTY ZA aa a] 
oz- 4 Cena Czasu zagranicą ogłoszona jest w tytule| powietrze i mieszkanie swoje przy ulicy Kanoniczej, | budowniczego Bolesława Podczaszyńskiego, dobrze s 'Nikolicza abe ee, EA SER Ud Administracyi „Czasu: PC 
ich | każdego numeru. tuż naprzeciw urzędu policyjnego „pod Telegrafem“ | znanego w piśmiennictwie krajowem. Matryca rzoczo- A 1; DY & $ 7 à Yi » aa f 
Sa 8 BA INA Ha ? : ZKL BH ŁO t A : Zofia 4 lipca. Odpowiedź turecką na notę] Na kolonie wakacyjne dla dzieci krakowskich 
m: W Miejscową prenumeratę przyjmuje Admini-|pozostawił na opiece swej siostry p. Józefy Wali- |nej płyty znajdowała się dotychczas w ręku rodziny buł k EEA C A P yJ A l 
ARG a É AAPAN m: d 3 RATER : aae ee W E wrażenie. Porta 0-|w Rabce nadesłała Julianowa Danajewska 5 złr. 
m q stracya Czasu, tudzież ajencye pp. Ignacego |S$rskiej. Pani ta wczoraj wieczorem o godz. 8 we-|P odezaszyńskich i nie była jeszcze użytą, Obecnie] swiadcza formalnie, iż nie żywi żadnych nieprzy- 
wa g Herza, biuro dzienników i ogłoszeń przy placu szła do pokoi, ażeby zamknąć okna — wtem u wej. |dopiero p. Matjas Berson, nabywszy tę drogocenną | zznych zamiarów przeciw Bułgaryi. Nie wamo- | 
zez 3 ki Bo Panda Niemojozaki S ścia spotkała się z dwoma mężczyznami, mającymi | pamiątkę, przesłał wspaniały ten odlew do Muzeum ļĵ oniła też wojsk w okręgu adryan 7 E ANa : 
nie Maryac 1m 1. J, handel NiemojOoWSKIESO W DU-| włąśnie zamiar uciec z mieszkania. P. Waligórska | naszego, swoim nakładem i kosztem u nas w ozdob-| miast z Belgrada deia ep = pi buł A 5: NADESŁANE. 
y- 4 kiennicach pod 1. 28, księgarnia St. A. Krzy- zaalarmowała służbę, lecz zamiast łapać złodziei, po- |nej ramie go umieszczając. świadczył rządowi A ż6 ka akacji (Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi). 
ko f żanowskiego w Rynku głównym, handel Ba. |biegli wszyscy wzywać pomocy policyi na drugą| W tej chwili odbieramy od mecenasa Leszczyń |zgają od ruchu macedońskiego, ale jeśli jaka ak- 
Ro 4 jera przy ul. Grodzkiej, Ringera przy ul. |etron$ ulicy, z czego naturalnie skorzystali złodzieje | skiego z Warszawy zbiór odlewów gipsowych w 16|Cv. okaże się konieczną podejmie ją w porozu- ° e 
de- 8 3 _|i natychmiast umknęli. Jakaś dziewczynka spostrze- |medalionach, przedstawiających typy Daków, zdjęte| mieni ; , 
j Grodzkiej, handel Kretschmera, główna tra Ea ZARA } ? mieniu z Serbią. r a ara ewicz 
ru- j fik BĘ ł Bić dzi ikó gła wszakże, iż jednym z uciekających był dawny |z kolumny Trajana. Jest to drogocenna pamiątka po Londyn 4 lipca. W pożegnalnym liście d O 
lo- a w ynku głównym, Dioro dzIennIKÓW | służący X. kanonika Midowicza. Szczegół ten posłu- |zgasłym lirniku narodowym, 6. p. Teofilu Lenarto-| Swoich w RA JAZ Eid] A Conco REE À ; 
ra- | Plac Maryacki Nr 2 i u p. Mańkowskiej |żył policyi do ropal obu złodziei dzisiejszej | wiczu, który, przygotowując się do napisania poematu [| io} Gladsone aby adal DOBIERA narty lhet ordynuje jak lat ubiegłych 
7 i A a A AD ; s. u ; : , ż a . O A ° 
rej 4 w Sukiennicach. SET a Dy er Gorug a Ostrowa rw gubernii DAE", odnośne typy narodowej zmierar i postarat ralną, która przeprowadziła przeważną część re | W letnim sezonie w Maryenbadzie 
w MAG PP. Prenumeratorowie Czasu we iedleckiej, b. służący u X. kanonika Midowicza, |się o nie na miejscu. Spuścizna zatem podwójnie|ęrn tego stulecia 
ad 3 p h A władać E . . [potem w seminaryum, wreszcie w teatrze; drugi na-|droga — bo krom artystycznej wartości, przedsta- 8 ; (Belveder). (912 10-11) 
hu AW H: a i 'przedpia s T ET zywa się Józef Zorek, pochodzi z Bińczyc i służył|wia nam wspomnienie ducha i pracy, artysty i poety, 
nie í! scu w biurze dzienników przy ulicy Karola |również w teatrze przy żelaznej kurtynie. Zamiar ļjakim był Lenartowicz. Cenne te dary, wzbogaca- Tele s i 
| : i E AEGEE J AR amy biura $ Zakład dentystyczny Dra W. £Łep-= 
ta- | Ludwika 1. 9. okradzenia X. kanonika Midowicza powstał w gło-|jące galeryą narodową, podnoszą tem samem jej myśl gr y ur koresp kowskiego poszukuje ucznia z ukończoną A 


na wie Goruga; on nakłonił do spółki Zorka, przedsta- 
| a | wiając mu w bujnej swej fantazyi, że X. kan. Mi- 


dowicz tyle ma pieniędzy, iż „nosił je cały tydzień 


przewodnią, pojętą i zrozumianą sercem artystów i 
mecenasów polskich. 
W tych słowach zawarliśmy pokrótce obraz kilko- 


„Wiedeń 4 lipca. (Z Izby dep.) W dalszym 
ciągu toczyła się dziś szczegółowa dyskusya bud- 


16- 
'y- j K R O WEKA. w czapce do „kasy żelaznej.“ Zorek dał się nakłonić, | miesięcznej działalności, z której winniśmy byli zło-|żetowa nad rozdziałem: Centralny zarząd mini-| grana 1523-2-3 
le 4 więc postarali się o klucze do mieszkania zapomocą |żyć rachunek. Obraz to zaiste pobieżny i krótki, |sterstwa spraw wewnętrznych, polityczny zarząd c 
ZOZ ca odcisku woskowego, zrobionego z należytych kluczy, jale przekonać was może, że powierzona nam sprawa|i bezpieczeństwo publiczne. . am . 

10- | pea. |jakich X. kan. Midowicz w istocie używał. Wczoraj |rozwoju Towarzystwa Przyjaciół Nauk, na strażyj Dep. Dworzak omawia wyczerpująco sprawę Objąwszy z dniem 1 stycznia 1895 r. we 
ko 4 — Zapiski osobiste. JE. p. minister Dunajewski | około 6 popołudniu dostali się do mieszkania i tu |której stoimy obecnie, rozwija się prawidłowo w ży- |hygieny. Żałuje, że ustawy przeciwko pijaństwu własny zarząd (75 146-) 
la 4 wyjechał dziś rano z rodziną na letni pobyt do Za- |zaczęli poszukiwać kluczyków od kasy wertheimow- | wotnem swojem zadaniu i da Bóg, coraz więcej roz- ji fałszowaniu środków pożywienia jeszcze nie są EH tel E pal Mi f 
TRE kopanego. skiej; w poszukiwaniu za kluczykami rozbili biurko, | wijać się będzie w miarę serdecznego poparcia i do-ļ załatwione. Mowca podnosi, że zaraza wśród nie- o urop CIS 
0), 1 — Z Uniwersytetu. Pp. Wilhelm Kahane, rodem |skoro wszakże nie znaleźli ich, zamierzali urządzić |brej woli społeczeństwa, do którego po wszystkie|rogacizny przybrała ogromne rozmiary, czemu (we Lwowie — Plac Maryacki) 

| z Rzeszowa, Paweł Stonawski, rodem z Bierzanowa |odwrót, który się tak niefortunnie dla nich za-|czasy instytucya nasza naukowa z zaufaniem i dobrą | można było zapobiedz przez energiczne wystą-|mmamy zaszczyt polecić go względom wielce Szan. 
lie | i Bolesław Gawiński, rodem ze Słabea w Królestwie kończył. w a wiarą się odwołuje.* pienie we właściwym czasie. Dopiero z końcem | Publiczności, zapewniając, że usilnem naszem stara- 
je 8 Polskiem, otrzymali dziś na tutejszym Uniwersytecie | — Ślub. W kościele parafialnym w Wadowicach | Na członka honorowego Towarzystwa przedstawił | kwietnia stwierdzono zarazę u nierogacizny urzę- | niem będzie wszelkim wymaganiom zadość uczynić. 
u- | stopień doktorów prawa. odbędzie się jutro d. 6 b. m. o godz. 7 wieczorem|hr. Engeström w imieniu zarządu prof, Dr Adolfa] downie, a połowa całego kontyngentu świń prze- Albert Szk. i Spółk. 
a- i — List Dra Gałęzowskiego. W odpowiedzi na|ślub p. Kazimierza Kłębkowskiego, urzędnika skar- | Pawińskiego z Warszawy. padła, co stanowi 30 milionów straty z majątku Ł hotel wron, k porka 
u-. „4 otrzymany adres przesłał prof. Dr Gałęzowski do|bowego, z panną Bronisławą Seuchterówną, córką| Gdy nikt z członków do głosu się nie zgłaszał, wy- |narodowego. Kolebką zarazy są Węgry. Kp E EE 
ch | młodzieży akademickiej krakowskiej list następującej tutejszego radcy sądowego p. Edwarda Seuchtera i|raził przewodniczący p. prof. Dr Wituski zarządowi| Mowca zaleca reorganizacyę studyów wetery- P okoje od 80 ct. począwszy. 
5: | treści : í i i fk Julii z Urbanów. żę 8 uznanie za gorliwą pracę około Towarzystwa, po-|narskich i założenie szkół weterynaryi w Czechach 
wW- | „Do. szlachetnej młodzieży uniwersyteckiej polskiej | — Mikołaj hr. Wolański poseł do Rady państwa |czem zamknął posiedzenie. i w krajach alpejskich. Mowca przedstawia lichy Murs krakowski. 
de 2 w Krakowie. L „e zmarł onegdaj we Lwowie w 60 roku życia. Uro-| — Teatr rosyjski w Warszawie Piet. Wiedom.|stan mieszkań w miastach i na prowincyi i prze- Kraków 4 lipca. 
E i Szanowni panowie i przyjaciele! Dwa uczucia ode- |dzony 18 czerwca 1826 r. ukończył szkoły w Tar-|piszą: „Dowiadujemy się, że jenerał gubernator war | mawia za polepszeniem bytu robotników i za płacą żądają : 
o= | zwały się jednocześnie w mojem sercu w chwili, kie- nopolu u 00. Jezuitów, poczem oddał się gospodar- |szawski, hr. Szuwałow, składa projekt, dowodzący |zmiejszeniem godzin pracy. Przez ' podniesienie Za 100 rubli sr. . . 130 — 131 — 
ką j dym czytał i uwielbiał ten tak szlachetny i wspania- | stwu pięknego w Czortkowskiem majątku Panszówka. | konieczności założenia w Warszawie stałego teatru |robotników pod względem psychicznym, umysło- Za 100 marek . . . 59 15 59 65 
d- łomyślny adres, jakiście mi raczyli przesłać. Oto na-| Przez kilka lat był prezesem Rady powiatowej | rosyjskiego. * wym i etycznym, oddaliłoby się na długo niebez- 20-frankówka . . . 9 58 9 68 
d- | przód ka E or z oyar w. Pina Do ak olei został z gmin| — Z Neapolu donoszą, iż na północno-wschodniej | pieczeństwa socyalne. (Żywe oklaski.) ZGK E SEES ERESSE 
e E. nia tej demonstracyi dla mnie, pochodzącej od wy- |wiejskich okręgu czortkowskiego. W r. 1871 otrzy- |stronie wielkiego kręgu Wezuwiusza powstał otwór Deput. Plass życzy sobie przyjęcia do ustawy | A 
w, | borowej młodzieży polskiej, która dzisiaj składa koło | mał godność podkomorzego. Do Rady państwa wszedł |z którego płyną ra Bule lawy, dosięgające doliny kana pobkónowich - karnych reko EA ; BURSA TELBGRANICZNE. 
IŁ, | uczących się, a którzy niebawem pozostaną profeso-| w r. 1870 i zasiadał w niej do r. 1878. W r. 1879 | Atrio del Cavallo. zwierząt, wdów Kodek popoa 
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a Wszelkie papiery wartościowe, 


pod najkorzystniejszemi warunksomi 


szą szkołą średnią, do nauki techniki dentystycznej. 
Zgłoszenia w Zakładzie dentystycznym przy ul. 
Straszewskiego L. 26 w godzinach od 9 do 10-tej 
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| BOŻE, ZBAW POLSKĘ! 


Prześliczna chromolitegrafia na kartonie, 
wielkości '*,, cntmtr., przedstawiająca Najśw. 
Maryę Pannę Częstochowską; otoczo- 
mą herbami Litwy i Rusi, w bardzo 
wiernem wykonaniu. — Na odwrotnej stronie 
modlitwa za ©jczyznę, aprobowana przez 
władzę duchowną. 

Cena egzemplarza 80 ct., tuzina 2 zTr. 


Nakład Księgarni katolickiej 
Dr. Wład. Miłkowskiego 


w Krakowie. 
Tamże wyszło: 

Polecenie naszej Ojczyzny Bogu, uło- 
Żył kapłan zakonnik. Cena 5 ct.  (1517-2-) 
Titania za nawrócenie Rosyan. Cena? ct. 
Modlitwa za naród nasz i braci prze- 
śladowanych. (300 dni odp.) Cena 2 ct. 


Kilka grobów murowanych 


różnej wielkości, jest do sprzedania. Wia- 
domość przy ulicy Mikołajskiej pod 
Nr. 16, w sklepie. (1513-1-3) 


Krakowskie Stowarzyszenie 


| „Pracy Kobiet“ 


"ul. sw. Anny 9, 
poleca wyroby swoje w zakresie wszel- 
kiej bielizny męskiej i damskiej podług 

najnowszych fasonów. 

Krój prowadzi pierwszorzędna przy- 
krawaczka, świeżo z Wiednia zaanga- 
Żowana. (1524-1-6) 

Ceny umiarkowane. 


Nader korzystne kupno 


parcel budowlanych kilka- 
naście, po nader przystępnych cenach, 
także willa obszerna, budo- 
wana z wszystkiemi wygodami, 10 
pokoi, dwie sale, piwnica, kuchnia, 
łazienki, wodociąg i stajnia. 
Wiadomość przy ulicy Mikołaj- 
skiej L. 16 w sklepie. (1512-1-) 


L A 5 UU 


poszukuję w większych obszarach za 
gotówkę (1561-1-3) 
DO KUPNA. 


Łaskawe oferty pod F. 1621 przyjmuje 


Rudolf Mosse w Wiedniu. 


Wydział krajowy. (1525-1-3) 
9. 


Nr. 4107 


Ogłoszenie konkursu. 


Wydział krajowy Królestwa Galicji 
i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem 
Krakowskiem ogłasza niniejszem kon- 
kurs na posądę konduktora 
dróg krajowych 3 klasy, 
z płacą stałą 500 złr. rocznie, dodat- 


- kiem aktywalnym 75 złr. rocznie, pra- 
wem do trzech dodatków pięcioletnich 


po 50 złr. rocznie, nadto odpowiednim 
ryczałtem na objazdy dróg. 

Od kandydata na powyższą posadę 
wymaga się dowodu ukończenia z do- 
brym postępem przynajmniej czwartej 
klasy e. k. szkół średnich lub innej 
równorzędnej szkoły fachowej, nadto 
dowodu odpowiedniej praktyki facho- 
wej. 

Kandydat winien nadto udowodnić 
metryką urodzenia, iż nie przekroczył 
40 roku życia. 

Podanie ostemplowane i poparte 
wymaganymi powyżej dowodami, na- 
leży wnieść do protokółu podawczego 
Wydziału krajowego, najpóźniej do 
dnia 15 sierpnia 1895 r. 

We Lwowie, d. 25 czerwca 1895 r. 

Grott. 


naprzeciw cmentarza 


W ogrodzie rakowskiego, 


ubiera się groby najstosowniejszemi kwia- 
tami i drzewkami na życzenie Szanownej 
Publiczności. Ceny przystępne. — Zarząd 
ogrodów w Olszy, poczta Kraków. 
(768-15-15) E. Uklański. 


Obwieszczenie. 


L. 7189. (1506-3-2) 


Dnia $ lipca b. r. od godziny 
9ej rano do godziny 12ej w południe 
odbędzie się w Tarnowie, w ra- 
tuszu, publiczna licytacya 
zapomocą ofert pisemnych celem od- 
dania w przedsiębiorstwo budowy 
budynku dla 2-ch szkół 
4-klasowych, męskiej i żeńskiej. 

Cena kosztorysowa wynosi 100.000 
złr., wadyum 5.000 złr. 

Mający chęć ubiegania się o to 
przedsiębiorstwo, mogą warunki licy- 
tacyjne, plan i kosztorys przeglądać 
w biurze tutejszego budowniczego 
miejskiego. 

"Termin rozpoczęcia budowy nie- 
zwłocznie po zawiadomieniu o uchwale 
Rady miejskiej, przyjmującej ofertę. 

Magistrat m. Tarnowa, 
dnia 22 czerwca 1895 r. 


Burmistrz. 


Qacionkami Drukarni „Czasu,“ 


Haftplicht. 


Gemäss $ 29 unserer Statuten ist durch 2 Generalver- 
sammlungen, von denen die eine am 31. Mai, die andere am 
28. Juni d. J., beide zu Berlin stattfanden, 
damit auch die Liquidation unserer Genossenschaft rechts- 
gültig beschlossen wordep, nachdem die Besitzer von Antheil- 
scheinen an Bohrlóchern der Hannover. Galizischen Naphtha- 
Gewerkschaft in Krosno ihre Antheile vom Bohrloch Nro 25 
an nicht mehr bei uns versichern können und infolgedessen 
der Zweck unserer Grennossenschaft hinfällig wird. 

Wir fordern daher auf Grund des Gesetzes betreffend die 
Erwerbs- und Wirthschafts Gencssenschaften vom 1. Mai 1889 
die Gliubiger auf, sich bei der Gencssenschaft unter Angabe 


ihrer Forderung zu melden. 


Eine Anmeldung der Ansprüche, welche unsere Mitglieder, 
auf Grund ihrer Mitgliedschaft an die Genossenschaft haben, 
ist nicbt erforderlich, da uns diese Anspiüche als statuten- 


mässige bekannt sind. 
Die erste Liquidationsbilanz wird in 


der Zeitung verróffentlicht werden, in welcher die obige Be- 
kanntmachung zum zweitenmale erfolgt und zwar wird dieses 


am 15. Juli d. J. der Fall sein. 
Hannover, den 29. Juni 1895. 


Ausgleich -Verein unter den Theilnehmern an Naphtha- 
Bohrlóchern in Galizien, eingetragene Genossenschaft 


mit beschränkter Haftpflicht, in 
Stiinkel, Major a. D. 


Ausgleich-Verein unter den Theilnehmern 
an Naphtha-Bohrlóchern in Galizien, einge- 
tragene Genossenschaft mit beschränkter 


| CZAS s Piątku 5 Lipca 1895. 
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Stowarzyszenie wyrównawcze uczestników 
przedsiębiorstwa wiercenia szybów naftowych 
w Galicyi, zarejestrowane z ograniczoną 


odpowiedzialnością. 


die Auflösung und 


derselben Nummer 


bieżącego roku. 


Liquidation. 
Herm. Laue. 


Hanower, dnia 29 czerwca 1895 r. 


Stowarzyszenie wyrównawcze uczestników 
przedsiębiorstwa wiercenia szybów naftowych w Galicyi, 
zarejestr. z ogranicz. odpowiedzialnością , w likwidacyi. 

Stiinkeil, major p. z. s. 


Stosownie do $ 29 naszych statutów uchwaliły prawo- 
mócnie dwa walne Zgromadzenia, które się odbyły w Berlinie 
w dniach 31 maja i 28 czerwca b. r. — rozwiązanie i likwi- 
dacyę naszego Stowarzyszenia, albowiem posiadacze udziałów 
do szybów naftowych gwarectwa hanowersko - galicyjskiego 
w Krośnie swoich udziałów do szybów, począwszy od Nr. 25, 
nie mogą już więcej u nas ubezpieczać i z powodu tego cel 
naszegu Stowarzyszenia został udaremniony. 


Na zasadzie ustawy o Stowarzyszeniach zarobkowych 
i gospodarczych z dnia 1go maja 1889 r. wzywamy zatem 
wszystkich wierzycieli, aby zgłosili się do Stowarzyszenia 
z podaniem swoich wierzytelności. 

Zgłaszanie pretensyi, jakie mają nasi członkowie na za- 
sadzie tego, że należą do naszego Stowarzyszenia, jest zby- 
teczne, albowiem pretensye, na podstawie statutu członkom 
przysługujące, są nam wiadome. 

Pierwszy bilans likwidacyjny ogłoszony będzie w tym 
numerze dziennika, w którym niniejsze ogłoszenie po raz 
wtóry będzie zamieszczone, co nastąpi na dniu 15ym lipca 


(1520) 


Herm. Laue. 


Jan Babirecki, 
Kraków, Rynek 29, 


Prywatny Zakład naukowy 


połączony z internatem, przygo- 
towujący do egzaminu wstępnego do I kl. 
szkół średnich, tudzież do II i III kl. gi- 
mnazyalnej lub realnej, względnie do egza- 
minów ze wszystkich klas szkół średnich. 

Na naukę do pierwszych dwóch klas 
gimazyalaych lab realoych i do klasy przy- 
gotowawczej, dochodzić mogą też ncznio- 
wie, mieszkający po za zakładem. Naukę 
prowadzą fachowo uzdolnieni i doświad 
czeni pedagogowie, religii udziela X. Ka- 
techeta. Język francuski jest obowiązko- 
wym. Uczniowie, dochodzący do Zakładu 
na naukę — nie potrzebują w domu oso- 
bnej korepetycji. (1497-5 5) 


wykony - 


Prześliczne portrety 53% ,. 


dług fotografii po 4 złr., płatne po wyko- 
naniu. Proszę o poparcie. (1501-5-6) 
Dalewski, Kraków, restante. 


Specyalista chorób ocznych 


Dr. Adam Langie 


Ww. asystent prof. Rydla, 
ordynuje cd g. 11—1 i od 4—5 przy 
ul. Sławkowskiej 1. 20, II. piętro. 

Ubogim bezpłatnie. (1586-3-12) 


ANTONI SCHULZ 
w Krakowie, ul. Szewska 18, 


poleca swe dobre i naturalne 


Oedenburgskie wina 
białe po 50, 65, 75, ct. i 1 złr. butelka 
czerwone po 55, 65, 80, ct. i 1 złr. butelka 

S$ w beczkach znacznie taniej. "FR 
(1492 5-10) 
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W WIELKIM 
WYBORZE: 


Najrozmaitsze zaczęte robótki 
ręczne na kanwie, suknie, plu- 
szu, atłasie, jakoteż wszelkie 
przybory do robótek tak dam- 
skich, REOCCOCO i Smyr- 
neńskich, jak i innych. 
Również najlepsze pończochy 
z Estremadury, oraz z Fil 
d'Ecose. 
Weloniki, paski, rękawiczki 
jedwabne i półjedwabne, oraz 
z Fil d'Ecose. 
Tiule, koronki, batysty, mu- 
szliny, wstążki w gatunkach 
i kolorach najmodniejszych. 
Gorsety francuskie i niemiec. 
Perfumy angiel. i francuskie. 
MĘ Prawdziwa woda 
kolońska. 
Przybory i materye kościelne. 
Wszelkie przybory do krawiec- 
czyzny i rozmaite inne ar- 
tykuły wchodzące w zakres 
toalety damskiej i niezbędne 
- do codziennego użytku. 
POLECAJĄ 


PORĘBSKI 
& 
ZIMLER 


w Krakowie, Rynek gł. 8. 


(1518-2-3) 


SPÓŁKA WYDAWNICZA POLSKA 


w ELuzalikowvie, w Rynku, w Pałacu Spiskim, 
poleca następujące nowości: 


Abgar-Softan. Z wiejskiego dworu. Nowele. 
2 złr., w ozdobnej oprawie złr. 2:50. 

Antoniewicz Karol X. iPoezye Hieligijne. 
Wydanie wytworne, z licznemi winietami 
i portretem, z okładka przyozdobioną ry- 
sunkiem Tondosa. Złr. 150. 

'Tożsamo, lecz na tańszym papierze | złr. 

Bukowski Julian Dr. X. © reformie nauki 
religii w szkołach gimnazyalnych. 
w 8-ce, str. 90. 40 ct. 

Burckhardt J). Kultura odrodzenia we 
Włoszech. Tłomaczenie z trzeciego wy- 
dania. T. I. złr. 2:60, w ozdobnej oprawie 3 złr. 

Caro Leopold Dr. Pomoc dla rolników 
w Austryi. W 8-ce, str. 97. | złr. 

Dębicki Ludwik. Æ% teki dziennikarskiej. 
W 8-ce, str. 276. 2 serye zir. 2:60. 

Farrar F. W. Mrok i brzask. Powieść z cza- 
sów Nerona. 3 tomy w jednym złr. 2:40, 
w starannej oprawie 3 złr. 

Gadon L. Hisiążę Adam Czartoryski pod- 
czas powstania listopadowego. Wydanie wy- 
kwintne z 3 portretami. Złr. 1'80. 

Górski Piotr Dr. Samorząd gminny. 3 złr. 
50 ct. — Książka ta, owoc długich studyów, 
zawiera zarówno naukowy rozbiór istnieją- 
cych urządzeń, jak i praktyczne wskazów- 
ki, potrzebne przy codziennem urzędowaniu 
władz rządowych i autonomicznych. 

Górski Konstanty. Hiistorya piechoty pol- 
skiej. W 8-ce, str. 241. Złr. 2:60. 

— Miistorya jazdy polskiej, z 3 tabli- 
cami. W 8-ce, str. 363. Złr. 3:50. 

Gorzkowski Maryan. Bam Matejko, epoka lat 
jego najmłodszych; wyjątki z dziennika pro- 
wadzonego w ciągu lat 17, w 8-ce. 60 ct. 

Kalinka Waleryan X. Ebzieła, tom REG i IV. 
Zawierają na 673 stronach 30 prac znakomi- 
tego autora treści przeważnie historycznej. 
Cena obu tomów złr. 3*60, ozdob. opr. złr. 4:60. 

— Tom I. i Il Ostatnie lata panowania 
Stanisława Augusta. 2 tomy, złr. 3:60, 
w ozdobnej oprawie złr. 4:60. 

— Sejm czteroletni. Wydanie czwarte, 
w 8-ce, str. 728. Tom I, Il i II. po złr. 1'80, 
w ozdobnej oprawie po złr. 2'30. 

— mywot Tadeusza Tyszkiewicza. 60 c. 

Kluczycki Stanisław. Niebo i Ziemia. Poga- 
danki popularno-naukowe — w 4ce, str. 520, 
złr. 8, w bardzo wykwintnej oprawie 12 złr. 
Pogadanki zawierają zestawienie tego, co 
się mówi w kółku przyjaciół przyrody 
w ogólniejszem znaczeniu. Tekst illustruje 
kilkaset rycin, liczne chromolitogra- 
fie, tablice sferyczne, 

Koźmian St. Rzecz o roku 1868. Tom I. 
str. 250, złr. 2:50, trwale a ozd. oprawny 3 złr. 
Tom Il. str. 326, 3 zir., oprawny złr. 3:50. 
Tom IL. str, 326, złr. 3:50, oprawny 4 zir. 
Całe dzieło broszurowane 9 złr., oprawne 
złr. 10:50.— Najlepszą miarą wartości 
dzieła są obszerne recenzye. Wszystkie 
przyznają, iż z dziełem tem liczyć 
się musi każdy, kto chce ocenić i żro- 
zumieć wypadki 1363 roku. 

Krasińskiego Zygmunta Pisma., Wydanie zu- 
pełne, uporządkowane przez Stanisł. Tar- 
nowskiego. 4 tomy 3 złr., w ozdobnej opra- 
wie w 2 tomy złr. 3:60, w 4 tomy złr. 4'20. 

Hroże. Sprawozdanie naocznego świądka o 
przebiegu procesu. 40 ct. Do miejscowości 
licznych, zapisanych krwią naszych męczen- 
ników za wiarę, przybyły przed rokiem 
z górą — Kroze. Przebieg tego procesu, 
w którym odsłonięto cząstkę gwałtów i bez- 
prawi, ogłusza ta broszura. Znaleść się 
ona powinna w każdym polskim do- 
mu, gdzie żyje dla wiary św. dawna miłość. 

Łanskaja N. Miisyonarze świętej £sosyi. 
Powieść ze współczesnego życia w „Zacho- 
dnim kraju*, tłumaczenie słynnej powieści 
„Obrusitieli.* Złr. 160, w ozdob. opr. 2 złr, 

Łozinski Władysław. Włum, Szkic sBocyologi- 
czny, zawierający analizę zbiorowego wy- 
stępowania ludzi, jako masy działającej w 
pewnych chwilach życia spółeczeństw i na- 
rodów z nieprzepartą siłą, jak żywioł, Pod 
wpływem tej tajemniczej potęgi ludzie ro- 
zumem obdarzeni, zamieniają się w zwie- 
rzęta lub demonów, zdolni do okrucieństw 
i objawów bestyąlności zarówno, jak do he- 
roizmu. Studyum to nosi na sobie piętno 


Macaulay T. M. Szkice i rozprawy histo- 
ryczme. Iłómaczył Stanisław Tarnowski. 
Dwą tomy 3 złr., w oprawie złr. 3:80. 


kc Trzy doby dziejów naszych. — 


Obrazki sceniczne, str. 113, 155 i 145. Złr. [*50. 


Mickiewicz Adam. ibzieła. Wydanie zupełne 
w 4 tomach, opr. w 2 tomy w płótno 2 zir. 


Ponikło Stanisław Dr. Milka uwag o napo- 
jach wyskokowych, wszczególności 
© piwie pod względem higienicznym. 30 ct. 

Rehman Antoni Dr., prof. Uniwers. Watry pod 
względem tizyczno-geograficznyim. 
Pierwsze aokładne i obszerne dzieło o na- 
szych Tatrach, z 2 mapami. Złr. 2:40. 


Rodziewiczówna Marya. % gruszy. Pełen poezyl 
cykl nowel znąkomitej autorki. W 8-ce, str. 
168. Złr. i60, w starannej oprawie 2 złr. 

Tejże autorki wydaliśmy dawniej: 
— Ona. Powieść. Złr. 30, w ozd opr. złr. 1:80. 

Sewer. Na szerokim świecie. Powieść na 
tle stosunków spółczesnych. W 8-ce, str. 200. 
Złr. 180, w ozdobnej oprawie złr. 2:20. 


Słowacki Juliusz. Hbzieła. Wydanie zupełne 
w 6 tomach. W 12-ce. Broszurowane 2 złr., 
oprawne w płótno w 2 tomy złr. 2:80. 

Smolikowski Paweł X. Miistorya Zgroma- 
dzenia Zmartwychwstania fan- 
skiego. Tom ILI. z 6 portretami. Złr. 3:50. 
Tom I. zł. 2:50, tom II. zł. 3. Całe dzieło 9 zł. 

Smolka Stanisław. WW sprawie spotwarzo: 
nej instytucyi narodowej, z widokiem 
gmachu Akademii. 40 ct. — W książeczce 
tej omawia autor sprawę dochodów najwyż- 
szej naszej instytucyi naukowej, jej stan 
obecny, kwestyę wydawn.ctw itd. Polecamy 
ją gorąco wszystkim. 

Szczepański Alfred. © prądach myśli naro- 
dowej. 50 ct. — Autor przechodząc dzieje 
stosunku literatury polskiej do polityki, cha- 
rakteryzuje ich wzajemne oddziaływanie. Głó- 
wnie rozszerza się nad zwrotem w kierunku 
realnej polityki ratowania bytu narodowego, 
zwrotem, który objawia się od r. 1868. 

Tarnowski Stanisław. X. WWaleryan Kalinka 
jego życie i dzieła. Str. 216. 2 złr. 

— © Rusi i Musinach. Odbitka z „Kra- 
kusa.“ Str. 68. 20 ct. 

— kFaweł Popiei, jako pisarz. 50 ct. 

— Studya do dziejów literatury pol- 
skiej XEX wieku. (0 kolendach.—O Kon- 
federatach Mickiewicza. — O Księgach piel- 
grzymstwa Mickiewicza. — Ze studyów o 
Słowackim: Mazepa, Niepoprawni, Horsztyń- 
ski. — Roczniki Polskie z lat 1897—1861. — 
Rachanki Bolesławity). — Str. 291. 2 złr., 
w ozdobnej oprawie płóciennej złr. 2:50. 

—2Z wakacyj. Wspomnienia z podróży po 
Kijowie, Moskwie, Wilnie i Prusach królew- 
skich. Wyd. drugie. 2 t., str. 475 i 318. 3 złr. 

— % doświadczeń i rozmyślań. Wyda- 
nie drugie, w 8-ce, str. 422. 50 ct. 

Baronowa X. Y. Z. Towarzystwo warszaw- 
skie. 2 tomy. Wydanie drugie 3 złr. 

Tretiak Józef Dr. prof. 4 dziejów rosyjskiej 
cenzury. 50 ct. 

Wodzicka z Potockich Teresa. Hiistorya pol- 
ska dla dorastającej mtodzieży. 
Część I. złr. 2:40, w ozdobnej oprawie złr. 3. 
Część II. złr. 2, w ozdobnej oprawie złr. 2:60. 
Oba tomy złr. 4:40, oprawne złr. 5:60. — 
Książka 1a jest nie podręcznikiem, lecz opo: 
wiadaniem, napisanem tak interesująco i po- 
ciągająco, że z pewnością potrafi przykuć 
wyobraźnię i uwagę młodych czytelników. 

Zagórski Włodzimierz (Chochlik). Nowelle. — 
Serya l.: (Wenus w podróży. — We śnie 
i na jawie. — Jak w bajce. — Wilga. — 
Moja przygoda. — Homo novus. — Udmie- 
niec). Str. 159. Złr. 1'40, ozdob. opr. złr. 1:80. 
Serya ll.: (Lisiarz, — Drała. — U naszych. — 
Marein Tullius Maruda. — Przez jedną chwi- 
lę. — Jak pan Pomeranz polował? — Kó- 
niggrätz. — W maju. — Dwa słówka). Str. 161. 
Złr. 140, w ozdobnej oprawie złr. 180. 
Serya lll.: (Teatr w Błotowie. — Kochanka 
anioła. — Rodzina mojej żony. — Jaskółki. — 
Hypnotyczka). Str. 223. Złr. I*80, w ozdo- 
bnej oprawie złr. 2'20. 


oryginalności 1 głębokości zapatrywań, która | Zbawienie zapewnione przez nabo- 


cechuje wszystkie prace niepospolitego uczo- 
nego i pisarza. 60 ct., w opr. płócien. I złr. 


żenstwo do Maryi, czyli devotus Mariae 
nunquam peribit. W 16-ce, str, 108. 40 et. 


p Do nabycia w każdej księgarni. 6 (1461-4-10) 


Dobra Kobylnica ruska z kolonią Fehlbach, 


położone w powiecie Jaworowskim, obszaru 1450 morgów, z tego 581 morgów pola ornego, 

207 morgów łąk i pastwisk, 648 morgów lasu — bedą sprzedane na licytacyi dnia Sgo lipca 

b. r., o godzinie 10 rano, w c. k. Sądzie obwodowym w Przemyślu, za jąkąkolwiek bądź cenę. 
Wadyum 22.000 złr, 


Warunki licytacyjne można przeglądnąć w registraturze c. k. Sądu obwodowego w Prze- 
myślu. — Bliższych wiadomości udziela też kancelarya adw. Bra K'ryderyka Mrattera 


we Lwowie; ulica Mickiewicza Nr. 12. 


(1537-2-3) 


s. iBar berass’ 


pastylki 


z czokoladową powłoką, przez najwybitniejszych profesorów i lekarzy wypróbowane i powsze- 
chnie polecane, jako najlepszy, łagodnie i na żołądek wzmacniająco działający 
środek przeczyszczający. 

Dostać można prawie w każdej aptece. — Na znak prawdziwości opaska zamykająca pudełko 
ma na sobie nazwisko sBarberss i znak ochronny. — Cena dużego pudełka 1 złr. 20 ct., 
próbnego pudełka 35 ct. — Jedyne miejsce wyrobu i główny skład: Apteka zum heil. 


Geist w Wiedniu, I., Qperngasse Nr. 16. 


Sagrada 


(1206 28-) 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 


W. C. ANGELUS 


w Krakowie, ul. Grodzka l. 2, 
poleca tanie i dobre: 


Pończochy czarne, pewne do prania, 


od 25 ct.; 


Filia w Krynicy „pod Szwajcarem* 
otwarta od 1 czerwca. 


Prawdziwe. Pastylki 


VIGHY 


|PASTILLES VICHY-ETAT 


sprzedaja się w pudełkach 
metalicznych opieczętowane. 
WYMAGAĆ NALEŻY STEMPEL 
RZĄDOWY 


(55-16 -) 


sprzedaż w głównych aptekach. 


PORA KĄPIELOWA 
od 15 Maja do 30 Września. 


MNELPPOWSKI ZAKŁAD 
wodoleczniczy i klimatyczny Schandau 
koło Drezna. 

Dra med. Werminghausena, długo- 
letniego lekarza zakładu w Wóris- 
hofen. Leczenie indywidualne. Zakład otwarty 

cały rok. 


(1391-11-12) 


BOLESŁAW GLINIECKI 
SKŁAD BRONI 


I WSZELKICH 


przyborów myśliwskich. 


Przybory do szermierki i podróży. 
ROWERY 


z róźnych fabryk, po najtańszej cenie. 
Kraków, ul. Szewska L. 23. 


Własna pracownia dia rozmaitego 
rodzaju broni oraz dla naprawy roz- 
znaitych rowerów. JP(1457 4-6) 


Uczeń 


w Krakowie. 


ou-Frou i Bomby 
(1079-16-) 
Bracka 1. 5. 


NAJWIĘKSZY SKŁAD 
UMRAŻSZY KA do szycia 
tr „(wyłącznie syst. Singera) 
a Y i rowerów 


> Józ Waniokiego 


NASTĘPCY 
w Krakowie, Rynek. 
Nr. 25. '1219 30-) 
Na wypłaty od 28 złr. wyżej, 
gotówką o 10% taniej. 


ZAKOPANE 


ovilla „Miary“ 
ma Krupówkach 36. 


Pensyonat pierwszorzędny w położe- 
miu centralmem, (1342-7-10) 


urządzony bardzo starannie i wygodnie. 
Kuchnia domowa smaczna. 


Przyjmuje się gości z całem utrzymaniem. 
Ceny umiarkowane. 


Potrzeba 


3.000 zir. na CNA na 
pierwszą hipotekę. 
Wiadomość u adwokata Dra Mazimierza 


Smolarskiego w Hirakowie, ul. Grodzka 
L. 15, I piętro. (1341-11-) 


© 
Bia ažżdy 
może dziennie zarobić 5 do 10 złr. przez sprze- 
daż prawnie dozwolonych losów w myśl ustawy 
ratalnej wedle art. u. XXXI z r.1883. (1329-3-3) 
Haupstadtische Wechselstuben - Gesellschaft | 
| Adler & Co.. Budapest. i 


© W ICE pod Krakowem 


ZOROJOWISKO WÓD siarczanych 


polecone przez największe powagi lekarskie, oddalone 7 kilom. od Krakowa, stacya kolei państw. 


z najwygodniejsza 


omunikacyą (5 razy dziennie koleją i 4 razy omnibusami zakładowemi). 


Zakład posiada z komfortem urządzone mieszkania 
po cemach nader przystępnych 
oraz wszelkie wygody i uprzyjemnienia dla gości kąpielowych, jakoteż 


MIES wyborną restauracyę. SBE 


Hapiele siarczane, jakoteż kąpiele mułowe z najlepszym skutkiem bywają stoso- 
wae i zalecane w gośćcu stawowym i mięśniowym, w obrażeniach kości, choro- 


bach skóry i nerwów. 
Zdroje swoszowickie co do siły i skuteczno 


ści dorównują wszelkim tego rodzaju źródłom za- 


ranicznym. — Lekarz zakładowy wykonuje mięsienie i elektryzowanie według najnowszych prawi- 


eł sztuki lekarskiej. 


JP. (980-21 40) 


TOWARZYSTWO 
Wzajemnego Kredytu 


w Krakowie 
i przez Filię we Lwowie 


wypłaca Członkom swoim ddywidemdę od udziałów 
wpłaconych przed 4 pazdziernika 1894 r. 
w wysokości 


"o Procent 


względnie dopłaca ! 


conych 59/9 zalic 


|2*|a do poprzednio wypła- 


zki na dywidendę. 


Dywidenda wypłacona być może w Hśasach 
Towarzystwa w Krakowie i Filii we 
Lwowie tylko za przedłożeniem książeczki udzia- 


łowej. 


(1340 3-3) 


~ Kraków, dnia 7 czerwca 1895 r. 


(Przedruku nie opłacamy.) 


Byselkcyzx. 


Nadfosforany 


z maki kościanej, spodium, guaną i t. p., 


THEMENAUSKI 


gips z nadfosforanu 
kwas fosforowy, TE. 


ME” rozpuszczony 
najlepszy środek konserwu, 


saletrę chikjską, amoniak 


PATENTOWANY 


jący gnój stajenny i posokę, 
siarkanowy, sole potasowe, 


makez żużli Thomasa, kainit stassfurcki, 
czyste, bez chlorku i arsenu, z kwasem fosforowym 


wapno na 


cele karmy, 


polecają za poręczeniem zawartości i wytrzymaniem wszędzie konkurencyi 


Fabryki kwasu siarczanego i plaż 


A. Schram 


centralny kantor: ulica Nindrichska 27. 


Poszukuje się rzetelnych, zasługujących na 


Rządca Drukarni Józef Łakociński, 


wozu Lundenburg-Themenau i Lissek-Roztok 


rmą 


w Pradze. 


(1264-6-15) 
kredyt zastępców, we wszystkich okręgach. 


s 
p 
t 


z ukończoną 6 klasą f 
gimnaz., znajdzie | 
(DAWNIEJ F. BRUNO HAHN)|miejsce w aptece E. HELLERA 
(1504-4-8) 


i 
j 
i 
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j 


